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Zamach PEWOIWENOWY na konsula francusk. 


w Berlinie 
dokonany przez emigrantke rosyjską 


BERLIN, 27. 6. (Pat). Budynek fran- 
cuskiego konsulatu generalnego w Ber- 
linie był wczoraj w godzinach przed- 
południowych widownią zamachu do- 
konanego na konsulu generajnum Binei 
przez emigrantkę rosyjską Marakow. 
O godz .il-tej zjawiła się w pocze- 
kalni konsuląm Mardkowa w towarzy- 
stwie męża swego, trzymającego na 
ręku niemowlę. Oboje domagali się 
przyjęcia przez konsula. Po wejściu do 
gabinetu konsula Marakow oświad- 
czył, że przybył z żoną swą Łotyszką, 
która uległa w Grenoble w czasie po- 
bytu obojga we Frarcji wypadkowi au- 
tomobilowemu, straciła nogę i żąda 
od konsula zasiłku na dalszą podróż 
do Paryża. Na uwagę konsula, że ze 
sprawą tą powinna się była zwrócić 
do kompetentnych władz traneuskich, 
Marakow bijąc pięścią w stół począł 
wykrzykiwać i odgrażać się, żona zaś 
jego wyciągnęła z zanadrza rewolwer 
i mierząc w konsula 

wss'rzeliła irz:krotnie. Strzaby oiy- 

biły. 
Marakow z żoną zostali areszłowani. 
A ra EJ 


Proces przeciw postom 
n zwroť dijet. 


KATOWICE, 27. 6. (AW). W związ- 


z rozwiązaniem Sejmu śląskiego w dn. | 
13 marca br. i pobraniem przez posłów 


diet poselskich za cały marzec z góry 
kancelarja Seimu zwróciła się do wszysl 
kich posłów z żądaniem zwrotu pobra- 
nych pieniędzu ponad termin trwania 
sesji sejm. Do tej pory jedynie marsz. 
Sejmu p. Wolny uczynił zadość wezwa 
niu, podczas gdy inni posłowie je zi- 
gnorowali .Przeciw tym 'wszystkim po- 
słom Prokuratorja Gen. ma wszcząć 
procesy cyw. o niesłuszne wzbogacenie 
się. 
—0Q— 


W związku z zamachem donoszą, 
że Marakow jest z zawodu robotni- 
kiem metalowym. Przez dłuższy czas 
służył w Legji cudzozięmskiej, poczem 
pracował w jednej z fabryk w, Greno- | 


ble. Marakow wraz z żoną wiystępo- 
powali z pretensjami do władz francu- 
skich przy operowaniu Marakowej. — 
Wszystkie starania Marakowej napo- 
tykały na odmowę. Jax oświadczył Ma- 
rakow w policji zamach był tylko re- 
akcją uczuć obojga przeciw zachowa- 
niu się władz francuskich. i 
Stwierdzono, iż wykluczone jest 
przypuszczenie co do ewentualnych mo- 
tywów politycznych, które miałyby kie- 
rować czynami małżonków Marakow. 


= |] 


Wieiki parowiec niemiecki 


Bremen o pojemności 45.000 tonu, 


odbędzie niebawem swą pierwszą po- 


dróż transoceaniczną. 
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Olbrzymi pożar wzniecony przez wariata 


HELSINGFORS. 27 6. (Pat). W dniu 
wczorajszym na jednem z tutejszych targo- 
wisk spaliły się składy pewnego towarzy* 
stwa handlowego. jak również hotel, war- 
szlaty samochodowe, budynek ochoiuikzej 
straży pożarnej oraz dwa 2-piętrowe gma- 


| chy 


| przez umysłowo «lorego człowieka, 


mieszkalne. Ogień został podłożony 
k óry 
w ubiegłym tygodniu usiłował już w tym 
samem miejscu trzykrolnie podłożyć og'eń. 
R wynoszą 3 miljony marek. 
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Młedociani rabofnicy! Towarzysze sportowcy z Małopolski Wsch 


Przybądźcie na | Zlot Okręgowy Młodzieży Robotniczej 


WB ETTA dnie £ 29 czerwca! Masowy udział musi wykazać, że młodzież maszeruje pod czerwonymi 
Szfandarami Socjalizmu | 


Hydra faszyzmu podnosi łeb w Ausfeji, 


Republika austrjacka, w której so- 
cjaliści odgrywają wybitną rolę, ostat- 
nio zagrożona jest atakami faszystów 
austriackich, grupujących się w związ- 
kach „Heimwehry*. Obóz mieszczań- 
ski, widząc kolosalne sukcesy wybor- 
cze socjalistów (we Wiedniu, rozumiejąc, 
że wspaniała gospodarka austr. 'partji 
robotniczej może dać socjalistom rządy, 
czyni wszystko, aby temu zapobiedz. 


Przez długi czas Rząd ks. Seipla i 
mieszczańska prasa pod patronatem bi- 
skupów i rabinów biła na alarm, że 
socjaliści (mają broń i amunicję, że 
zagrażają, bezpieczeństwu obywateli. 

Obłuda tych panów wyszła obecnie 
na jaw. Nasz bratni organ wiedeńska 
„Arbeiter Zeitung“ publikuje obecnie 
dokumenty, z których niezbicie wynika, 
że rząd ks. Seipla mietylko że sam 
dostarczał funduszów Heimwehrze a'e 
że wywierał wi tym kierunku nacisk 
na przemysł i handel. 


Heimwehra — to organizacja na- 
wskróś faszystowska, w której znajdują 


niemieckich przywódców robotniczych. 


Heimwehra rozporządza wielką ilo- 
ścią amunicji i bron, jest zorganizowa- 
na na sposób iwojskowy, stąd niebez- 
piezceństwo dla Republiki Mi 
jest wielkie. 


Hipokryzja obozu PE Sa -5po- 
łecznego jest tem większa, że żądają 
od socjalistów, aby rozwiązali „„Schutz- 
bumd' republikański — służący wy- 
łącznie ochronie klasy robotniczej i Re- 
publiki. 


Austrjacką klasa robotnicza nie chce 
dopuścić do krwawej wojny domowej, 
dlatego pierwsza dała iniciatywę do 
rozwiązania bojówek sid ale nie 
może pozwolić, aby j a spotkał los i 
martyrologją Pe Mi proletarjatu. 


- Tęsknota austrjackiej reakcji do po- 
wrotu monarchii — to marzenie ścię- 
tych głów. Klasa robotnicza Austrii 
przestrzega burżuazię austrjącką i jest 
gotowa siłą odeprzeć zajnąchy i kno- 
wania Heimwehry. 


przytułek oficerowie-anystokraci «c. k. K. S. 
ammiji, na czele której stoją sprawcy P wa 
wielu mordów, dokonanych na osobach x 
m c= = o 
1) — Boże! — krzyknął — to ty, 


Dwie damy 
i dwa pieski 


W najpiękniejszej okolicy New Y- 
orku, Riverside Drive, stał (oparty o 
balustradę na moście, młodzieniec w 
eleganckim kapeluszu, pogwizdując z 
cicha popalurną melodję. Zdawało 
się, że czeka na kogoś. 

Wdali zachodziło jesienne słońce. 
Fale rzeczne cicho zdążały w tamtą 
stronę. Życie dokoła wydawało się 
jasne i miłe. i 

Do eleganckiego ipana w szarym 
kapeluszu, podszedł jakiś biedny u- 
brany mężczyzna o nieogołonej twa- 
rzy i wykrzywionych obcasach (przy 
pantoflach. ( 

— Od czterech miesięcy jestem 
bez pracy — rzekł | SA — po- 
móż mi pan... 

Młodzieniec, do bigam zwrócone 
były te słowa, odwrócił się szybko 
i zawołał wesoło: 

— Czy to ty, Mike ?... 

Włóczęga podniósł do góry zmę- 
czony wzrok. 


Joe? Ależ jak ty wyglądasz, widzę, 
że się wzbogaciłeś ? 

Joe spojrzał na swój ubiór zado- 
wolonym wzrokiem i odpowiedział 
swemu dawnemu towarzyszowi: 

Pół roku temu straciliśmy oby- 
dwaj posadę. Tyś pojechał szukać 
szczęścia do Philadelphii, ja zostałem 
sam w New Yorku. Wydałem ostat- 
nie grosze i zostałem bez środków 
do życia, Następnego Idnia, około po- 
łudnia, głodny i rozgoryczony szwen- 
dałem się tutaj nad rzeką. Nie ma- 
jąc więcej sił, siadłem na ławce, pa- 
trząc na fale rzeczne, 'Myślatem o 
tem, że łatwiej przecież utopić się, 
niż się powiesić, gdyż sznur, bądź 
co bądź, kosztuje, a woda jest goto- 
wa do usług klla każdego, kto wie- 
dzie psie życie. 

Obok mnie, na ławce usiadła ja- 
kas dama, niebardzo młoda, ale ró- 
wnież niezbyt stara. Była bardzo po- 
rządnie ubrana. Unosiła się od niej 
woń perfum, — Bezmyślnie rysowała 
coś końcem 'parasolki na ipiasku. — 
Przez pewien czas nie imówiliśmy ddo 
siebie ani słowa. Głód mój się zwię- 
kszał, od tej drażniącej 'woni per- 
fum i chciałem już wstać, by pójść 


Kongres esperantystów. 

(x) W pierwszych dniach lipca o- 
bradować będzie w Budapeszcie 21. 
kongres esperantystów. Na wszech- 
światowy ten zjazd iprzybędą espe- 
rantyści z najoaległejszych zakątków 
świata. Także esperantyści polscy 
licznie będą reprezentowani z człon- 
kami rodziny twórcy esperanta Za- 
menhoffa na czele. ' 

Już od kilku miesięcy trwają pra- 
ce przygotowawcze w Budapeszcie, 
a węgierscy esperantyści nie szczę: 
dzą kosztów ani trudu, by tylko kon- 
greś wypadł imponująco. 


SENSACYJNE PORWANIE DZIEW- 
CZYNY. 


SARAJEWO, 27. 6. (AW). Sensację 
w całej Jugosławii wywołalo porwanie 
córki b. wiceprezesa parlamentu Alid 
Bey Krasnika przez b .ministra i po- 
sła * muzułmańskiego  Szefkia Bemen 
przy pomocy dwóch innych członków 
b. Skupczyny. Porwaną uprowadzono 
do Mostaru, gdzie odbył się ślub mimo 
sprzeciwu ojca. 

—0— 


dalej, gdy ona zatrzymała mnie na- 
gle, mówiąc: 

— Czy podoba się panu ten widok 
na rzekę? Sądzę, że (przyjemniej jest 
podziwiać cuda natury, przy boku 
swego przyjaciela... i 

Przytaknąłem jej. 
dalej: 

— Ale cóż zrobić?! (W maszych 
czasach bardzo trudno znaleźć przy- 
jaciela. 

— Trzeba szukać — rzekłem, przy- 
suwając się do niej na ławce. 

— Właściwie, mam już takiego 
wiernego przyjaciela, jest nim mó? 
foksterjer. Czeka na mnie właśnie 
teraz w domu i pewno ogromnie tę- 
skni. Zadziwiający piesek. Czy nie 
chciałby go pan zobaczyć ?... 

Poszedłem zobaczyć tego psa — 
iw dwa miesiące później zostałem 
mężem owej damy. No, a teraz majn 
własne auto, willę w New Jersey, 
a za cztery tygodnie wyjeżdżam z Žo- 
ną do Egiptu! To się nazywa szczę- 
śliwe spotkanie, prawda ?... 

Mike skinął RosPaco głową iza- 
pytał: 

— Na której ławce to się stało ? 


(Dok, nast.). 


Dama «ciągnęła 
ike Í 
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Sejmowi rzucano kłody pod nogi. 


Zeznania marszałka Daszyńskiego. 


W uzupcinieniu wczorajszego spra- 
wozdania z przebiegu rozprawy prze- 
ciw min. Czechowiczowi przed Try- 
bunałem Stanu podajemy w skróceniu 
zeznania marsz. Daszyńskiego powo- 
łanego na rozprawę w charakterze 
świadka : 

Następnie składał zeznania marsz. 
sejmu tow. Daszyński: Sprawa usta- 
wy o kredytach dodatkowych WSZCZĘ- 
ta została na ‘wiosnę ,1928, ale nie 
była przedmiotem rozważań sejmu, 
który miał bardzo krótki czas do o- 
bradowania nad budżetem |a potem 
sesja sejmowa została (zamknięta dość 
wcześnie wcześniej iniż oczeki- 
wano. W sesji następnej, która za- 
częła się od 25 października spra- 
wa wniosku Klubu Narodowego o 
przedłożenie kredytów dodatkowych 
stała się aktualną ma komisji bud- 
żetowej. Mieliśmy zawsze wrażenie, 
że rząd traktuje sprawę tych przedło- 
żeń tak, że przedstawi je jak naj- 
prędzej w czasie (dyskusji sejmu nad 
wnioskami wzywającymi rząd ido tych 
przedłożeń. Rząd przeciw temu wnio- 
skowi się mie oświadczył. Tymcza- 
sem kwestja terminu zaczęła odgry- 
wać wielką rolę. Z |powodu zbliża- 
jącej się chwili zamknięcia sesji bu- 
dżetowej w komisji i w prasie za- 
częto napierać na rząd, aby ozna 
czył termin. Przy tem wszystkiem' 
sprawa się odwlekała i doszło do 
wniosku o oskarżenie. jeszcze w p- 
statnich dniach przed |postawieniem 
tego wniosku na porządek lzienny 
a byłem związany terminem ściśle 
przepisanym ustawą o Trybunie St. 
prosiłem premiera, aby był łaskaw 


przedłożyć tę ustawę. Jeszcze na go- 
dzinę przed rozpoczęciem traktowa- 
nia tego wniosku ma komisji o to 
go prosilem. Wobec tego poruszo- 
no myśl, aby dać sejmowi możność 
załatwienia tej sprawy na sesji wio- 
sennej. Prosiłem pana premiera o 
zdecydowanie się i wniesienie prze- 
dłożeń ponieważ w moim interesie 
leżało zawsze łagodzenie konfliktów 
prawnych dających się załagodzić 
chociażby przez same |przedłożenia. 
Mimo to jednak nie 'przedkładano 
ustawy ani na sesji zimowej ani też 
na wiosennej, Później otrzymałem list 
marszałka Piłsudskiego stwierdzający, 
że i p. Bartel i p. Czechowicz, 
chcieli przedłożyć ową ustawę. 

O ile chodzi o sejm nowy, to mo- 
gę stwierdzić szereg faktów świdd- 
czących o jego najlepszej woli. — 
Zaraz po ukoństytuowaniu się sej- 
mu postawiłem na porządku 'dzien- 
nym prowizorjum budżetowe i spra- 
wę kredytów inwestycyjnych wyno- 
szących wedle projektu rządowego 88 
milj. zł. Obie sprawy wymagały wy- 
tężonej pracy sejmu. 'Mimo to sejm 
załatwił je w trzy dni, przyczem za- 
znaczam, że sprawa druga była tru- 
dna, ponieważ projekt rządowy mie 
uwzględniał potrzeb wsi a przedsta- 
wiciele wsi w sejmie mieli podstawę 
do protestów przeciw temu. Mimo 
to obawy, że sejm zmieni projekt 
okazały się płonnemi. Sejm licząc się 
z tem, że kraj potrzebuje na wio- 
snę kredytów. zwiększył je do 142 
miłjonów. Senat tę poprawkę odrzi- 
sił a w październiku sejm zawotował 
w myśl żądań rządu, Premierem byt 


Lo anglicy proponują Polsce i Niemcom. 


„LONDYN, 27. 6. (AW). „Fortnigh- 
tly Review" londyński miesjęcznik po- 
lityczny postępowego odłamu konser- 
wałystów wystąpił z nowym planem 
uregulowania stosunków polsko - nie- 
mieckich. Projekt ten opiera się na na- 
stępujących zasadach: Niemcy muszą 
zagwarantować nienaruszalność gra- 
nic z Polską, a w zamian zato otrzy- 
mują zgodę Polski na pewne drobne 
korektury obecnej granicy wzdłuż Wi- 


BYDGOSZCZ, 27. 6. (AW). Wczo- 
raj wieczorem nieznany sprawca rzu- 
cił bombę w okno sali konferencyjnej 
gimnazjum państw. w Krotoszynie. — 
Bomba odbiła się od ramy okiennej 
i spadła na chodnik, nie czyniąc poza 
wysadzeniem kilkunastu gzjjb i drobnem 


sły. Obszar korytarza pomorskiego bę- 
dzie zdemilitaryzowany! i podporząd- 
kowany wspólnej komisji kontrolnej. — 
Gdańsk ima być zwróconyj Niemcom pod 
warunkiem, że urządzą w nim dla u- 
żytku Polski port wolny. Zawarty ina 
być polsko - niemiecki traktat handlo- 
wy (gwarantujący daleko idące utat- 
wienia komunikacyjne Prus Wschodu. 
z Rzeszą. I 
—0— 


Bomba w sali konferencyjnej gimnazjum. 


zniszczeniem muru — większych szkód. 
Ponieważ w tym czasie grono nauczy- 
cielskie wpisywało w sali konferenc jj- 
nej świadectwa roczne przypuszczać 
należy, że był to akt zemsty ze stro- 
ny uczniów, któr.m grożą złe stopnie. 


wówczas marsz. Piłsudski. Ten pier- 
wszy krok sejmu nie świadczył wcale 
o tem, że sejm chciał sabotować 
przedłożenie inwestycyjne. Sejm go- 
tów był dalej załatwić 'przedłożenia 
ministra reform rolnych i o uregu- 
lowaniu zawikłanej sprawy  byłyca 
czuaszowników a tymczasem sejm 
zamknięto, choć tłumaczyłem rząao- 
wi. że szkoda zamykać sejm przeł 
załatwieniem tej sprawy. To samo 
stało się z trzema sprawami ckono- 
micznemi a mianowicie z zatwieraze- 
niem traktatu o wywóz nierogacizny 
do Czechosłowacji, w której to spra- 
wie razem z wiceministr. Wysockim 
przygotowałem różne druki i tabele, 
Jedną sprawę potraktował sejm ne- 
gatywnie — sprawę podatku grun- 
towego, ale była to sprawa zbyt cięż- 
ka i mojem zdaniem postawiona zo- 
stała w sposób chybiony. Kiedy zaj- 
mowałem się sprawą rządowych prze- 
dłożeń podatkowych, natknąłem ma 
dziwne zjawisko. Przewodniczącym 
komisji budżetowej był jeden z wy- 
bitnych członków BB, a sam refe- 
rent podatku gruntowego objął min. 
Romocki. Nalegałem na niego, dla- 
czego nie referuje i wtedy dowiek 
działem się, że sprawa nie jest je- 
szcze między rządem a BB ustalona i 
prosił mnie, abym nie naciskał. Póź- 
niej jak wiadomo, rząd swe projekty 
podatkowe wycofał. W tym więc 
wypadku trudno zarzucić parlamen- 
towi, aby swego zadania nie speł- 
wał. Muszę otwarcie powiedzieć, że 
referenci wzdragali się referować owę 
przedłożenia oświadczając, że trzeba 
nowych studjów, że min. skarbu musi 
dokonać jeszcze wielkiej pracy przy- 
gotowawczej a był tło właśnie klub 
BB. Dalej parlament w ciągu kilku 
dni bez wahania załatwił postulat 
rządowy o projekcie ustawy © wy- 
puszczeniu pożyczki. Co do projektu 
ustawy o nowym dodatku mieszka- 
niowym i budowie domów, to przy- 
szły one dopiero (pok! koniec sesji 
i tak wzburzyły opinję publiczną, że 
nie mogło być mowy o ich zała- 
twieniu, Wskutek zamknięcia sesji, 
różne projekty rządowe mie zostały 
załatwione jak mp. projekt rządowy 
o nowelizacji art. 116 ustawy o 
państwowej shrżbie cywilnej i in. 

Na zapytanie obrońcy jadw. Pa- 
schalskiego wyjaśnia marsz. Daszyń- 
ski, że według jego głębokiego prze- 
konania istniał związek między prze- 
kazaniem sprawy do Trybunału St. 
a nieprzedłożeniem ustawy o kredy- 
tach, Tem głębiej o tem jestem prze- 
konany — powiedział marszałek — 
że gdybym był otrzymał sprecyzo- 
waną obietnicę, to oskarżenie nie 
byłoby doszło wo skutku. 

—— 
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W obronie prawa Seimu I demokracji 


Mowa posła tow. Kiebermana przed Trybunałem Stanu. 


Omówienie przebiegu rozprawy 
b. min. Czechowicza przed Trybu- 
nałem Stanu, odkładamy do czasu 
ukończenia tej rozprawy. — Red. 


O obronę godności Sejmu. 


WARSZAWA, 27, 6. (Tel. wt). 
Drugi dzień rozprawy przed Trybu- 
nałem Stanu rozpoczął się mową pos. 
tow. Licbermana, jako oskarżycicla z 
ramienia Sejmu. 

Kilka dni po powzięciu uchwały 
o pociągnięcie do odpowiedzialności 
min. Czechowicza — mówił tow. Lic- 
berman — sejm został zamknięty. — 
Wówczas posypały się na władze u- 
stawodawcze oskarżenia i obelgi. 
Gdy najskromniejszy posterunkowy w 
Polsce stoi ipod ochroną władzy i 
prawa — tu żaden czynnik urzędowy 
nie zdobył się na najmniejszy krok, 
by wziąć w obronę powagę władzy 
ustawodawczej. 


Trybunał Stanu nie jest te- 
ranem walki politycznej. 


Dziś cały kraj lprzekona się, że 
przed Wysokim Trybunałem, w któ- 
rym zasiadają mężowie o wielkich 
nazwiskach i wielkich trudach, zło- 
żonych w ofierze ojczyźnie, przysz- 
liśmy nie po to, aby przeprowadzać 
walkę polityczną, lecz walkę o pra- 
wo. Art. 56 konstytucji był tu wczo- 
raj interpretowany przez marsz. Pił- 
sudskiego. Miałem pewne wątpliwo- 
ści, czy p. marsz., który jest czło- 
wiekiem 'genjalnym, okaże tę samą 
genjalność także w interpretowaniu 
ustawy, a | wątpliwości te miałem 
choćby dlatego, że względem Try- 
bunału Stanu sam p. Piłsudski zaj- 
imował stanowisko bardzo chwiejne. 
Z początku powiedział, że jeżeliby 
coś miał do [powiedzenia w Polsce — 
toby się Trybunał Stanu nie Śmiał 
ani razu zebrać. Potem odmówił zło- 
żenia zeznań, następnie złożył zezna- 
nia na piśmie, a w końcu stanął 
sam przed Trybunałem Stanu. I rze- 
czywiście wywody prawnicze marsz, 
Piłsudskiego mnie nie przekonały. — 


Według ustaw, kontynuuje dalej 
swoje wywody pos. Lieberman — 
minister odpowiada w iszeregu po- 
szczególnych wypadków, a więc jest 
odpowiedzialny za ogólny kierunek 
polityki, za ogólną działalność Rządu, 
za wyrządzenie znacznej szkody pań- 
stwu. Te wypadki są tu wykluczone. 
Tu zachodzi ostatnia ewentualność a 


| mianowicie, że minister odpowiada za 

naruszenie Konstytucji lub ustaw, z 
czego wynika, że w sprawie tej nie 
decydują wcale momenty polityczne. 

Przychodzimy tu jako 'przedstawi- 
ciele władzy ustawodawczej, 

której odebrano prawa konstylu- 

cyjnie jej zagwarantowane. 

Przychodzimy, ażeby Trybunał — 
przywrócił powagę obrażonego pra- 
Wa... 


Państwo nie jest foiwarkiem 
rządu. 


Przedstawię syntetycznie całą 
W t zw. ustawie skarbowej z 22. III. 
1927 r. uchwalono budżet. wynoszący o- 
koło 2 miljardów zł. w wydatkach. Niemi 
od samego początku okresu budżetowego 
p. Czechowicz do tego legalnego budżetu 
począł otwierać kredyty pozabudżetowe. — 
tworząc drugi budżet nielegalny i tajny 
przed parlamentem. 

P. minister Czechowicz walszy z wiatra- 
kami, powołując się na to, że iw innych 
państwach ministrowie wydają pieniadze 
pańslwowe bez pozwolenia parlamentu. Nie 
trzeba szukać przykładów tak daleko. to 
samo robiono u nas i robił to samo sam 
p. min. Czechowicz przed r. 1927. Ale 
wówczas przedkładał sejmowi te wydatki 
do zatwierdzenia, czyż jest laka tępola w 
parlaniencie, żeby nie rozumiał, że nie- 
kiedy trzeba wydać pieniądze choć ich 
mema w budżecie I 

Czy wolno tak poniżać własna ojczyzno, 
przypisując sejmowi największe bezeceń- 
stwa? Jeszcze 7. XII 1926 r. p. Czechowicz 
przedłozyi sejmowi dodatkowe kredyty na 
sumę 39 milj. 1 sejm fo zalwierdził, 

Jakież tam były wydatki? W tych 566 
wmiljonach były tam wydatki konieczne o- 
koło 50 miłjonów, ale były inne (kupno 
drogich samochodów itd.) Może sejm ina- 
czej poslanowiłby. Na to jest właśnie bu- 
dźet, żeby hamować zapędy tego rodzaju. 

Państwo to nie jest folwark 12 ludzi. 
którzy według własnej woli rozporządzają 
pieniądzmi złożonemi przez miljony oby- 
watelt. č 

Możchy sejm inaczej bvł postanowii i 
np. nie urzadziłby za 350.090 zł. centrals 
nego ogrzewania dla jednego ministra, podi- 
czas gdy setki tysięcy ludzi zina z słodu. 


Sprawę 


Budżet utajony przed par- 
lamentem 


Stoją tu przed Panami dwa py- 
tania: czy prawdą jest, że w Pol- 
sce, obowiązuje ustawa, która nakła- 
da na ministra obowiązek zaciąga- 
nia przyzwolenia władzy ustawodaw- 
czej na wydawanie pieniędzy państwo 
wych? To jest bezsporne, co przy- 
znaje sam pan oskarżony. Drugie py- 
tanie: Czy pan minister spełnił ten 
obowiązek? Sam oskarżony nie za- 
przecza, że mie przedłożył ani przed- 


tem, ani potem wydatków tych do 
zatwierdzenia Sejmowi. Mimo to po- 
wiada, że jest niewinny. | 

Pan minister Czechowicz powołu- 
je się na to, że w innych państwach 
ministrowie wydają pieniądze pań- 
stwowe bez zezwolenia parlamentu. 
Sejm uznaje, że niekiedy trzeba wy- 
dać pieniądze, choć ich nie ma w 
buażecie. Jeżeli nawet wychodzi się 
z założenia, że poczynione wydatki 
budżetowe wszystkie były pelne i 
konicczne, to jednak pozostaje py- 
tanie, dlaczego nie przedłożono ich 
parlamentowi do kontroli, potem, po 
ich wydaniu i czy można tolerować 
taki stan rzeczy, iż ustaw nie przed- 
kłada się, mimo, iż temu nic nie 


„stoi na przeszkodzie. 


Powiada dalej tow. Lieb., że min. 
Czechowicz milczał i krył ten drugi 
budżet jak nieślubne (xziecko przed 
swiatem. | 

Następnie tow. L. omawia cały pro- 
ceder w sprawie fprzedłożcń ustawy 
o kredytach między rządem a sej- 
mem, 


W obronie wolności słowa. 


W idalszym ciągu tow. L. rozpra- 
wia się z zarzutem marsz. Piłsud- 
skiego, że scjmowi nie przedłoży pro- 
jektw kredytu, guyż sejm ten jest 
tego niegodny. W czasie omawiania 
tej sprawy przewodniczący p. Supiń- 
ski przerywa, mówiąc, że ta część 
mowy nie należy do sprawy. 


Tow. pos. Liebennann: A czy doty- 
czyło sprawy to, co było mówione tu 
wkzoraj? Jeśli p. prezes będzie ogra 
niczał swobodę (głosu będziemy zmusze- 
ni usunąć się z gali 

P. Supiński: Ograniczam do sprawy. 


Tow. pos. Liebermann: Wczoraj na- 
słuchaliśmy się dość. Pan nas nie wziął 
w obronę. Mamy prawo odpowiadać 
na to, ko było mówione wczoraj. Sejm 
jest niegodny gdy chodzi o zatwier- 
dzenie 560 miljonow, a daje państwu 
dwa budżety, biorąc odpowiedzialność 
przed miljonamt wyborców. 

P. marsz. Piłsudski jest zasadniczym 
wrogiem każdego parlamentu. Pierw- 
szy był parlamentem ladacznic, Sem dru 
gi był plugawy, Sejm trzeci jest głupi. 
Który Sejm zdobędzie sobie łaski p. 
marszałka? Żaden. Chyba, że ķ¢ znaj- 
dzie Sejm, którego wszyscy prosiowie bę 
dą stawali na baczność przej min. szr. 
wojsk. 


„DZIENNIK LUDOWY" ur. 145 z dnia 29 


czerwęa 1929. 5 


Sprawa funduszu dyspozy- 
cyjnego. 

Dalej tow. pos. Liebermann omawia 
sprawę funduszu dyspozykyjnego. Jest 
publiczną tajemnicą, Że te 8 miijonów 
zostały użyte na rzecz Be-Be. Czy 
gdziekolwiek na świecie tak było, że 
by minister zabrał sam 8 miljonów z 
kasy i powiadał, że wara komukol- 
wiek pytać go o to, bo uważa to za 
ubliżenie. ' 

P. Piłsuaski nie chce mówić, bo 
odmawia sejimowi zasadniczego pra- 
wa, p. Składkowski nie chce mówić, 
bo jest żołnierzem, mp. Kwiatkowski, 
bo nie pamięta, a czwarty minister 
nie przychodzi i daje się ukarać 
grzywną. Jakie to zostawia wrażenie. 
Ja się powstrzymuję od wypowiedze- 
nia słów, które mimowolnie cisną się 
na usta. m 


Naiwna obrona p. Czecho- 
wieza. 


Min. Czechowicz tłómaczy się tem, 
że nie mógł nic wobec marsz. Pił- 
sudskiego zrobić. Król Zygmunt Au- 
gust w wojnach religijnych powie- 
dział: nie jestem królem waszych su- 
mień i królem sumień ministrów, czy 
też dowódcą wojskowych sumień. To 
nie jest żadne usprawiekłliwienie. 

Marsz. Piłsudski powiada: winien 
jestem ja, ja wmyślnie kazałem prze- 
wlekać aż sesja będzie zamknięta. To 
stanowisko oznacza bezkarność, zała- 
manie ustaw przez każdego ministra, 
za którym stoi marsz. Piłsudski. 


0 marsz. Piłsudskim 


Marszałek Pitsudski jest zbyt wyjąikową 
postacią historyczną, żeby mógł się zmie- 
— 


Z kraju i ze Świala. 


Kronika telegraficzna. 


PRAGA. We fabryce wyrobów gumo- 
wych w  Braliławie nastąpiła eksplozja 
benzolu, 7 robotników poniosło śmierć, 
10-chi zaś jest rannych. 

BERLIN. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Reichstagu uchwalono 240 głosami prze- 
ciwko 172 głosom socjalistów i komu- 
nistów drugą ratę na budowę pancerni- 
ka A. 

WIEDEŃ. Wezoraj w Solji miały miej- 
sce dwa morderstwa polityczne. Przypusz- 
czają, że był to zamach dokonany że 
strony komunistów. 

BERLIN. Według informacji z kół po- 

litycznych na miejsce komisarze spraw 
zagranicznych Uziczerina mianowanym ma 
być obecny komisarz handlu zagranicz. Mi- 
kojana, zaś zastępca komisarza spraw zagr. 
Litwinów objąłby jedną z płacówek dyplo- 
matycznych zagranicą. 
LIZBONA. Hydroplany hiszpańskie i 
portugalskie, które wyruszyły na _ poszu- 
kiwania Numanceji, wróciły, nie odnosząc 
wyniku, 

SALONIKI.  Wiaudze wykryły okólnik 
TIl. Międzynarodówki, wzywające organiza- 
cje komunistyczne do wywołania zamie- 
szek w dniu 1. lipca. 

NOWI JORK, Na 'utejszem lotnisku 
Rooseveltlield zginął skutkiem katastrofy 
samełotowej lotnik amerykański Philips. 


ścić w ramach takiej odpowiedzialności. 
Jego nie będzie sądził Trybunał, złożony 
z 13-tu mężów. Sąd co do niego należy do 
miljonów, do Narodu całego, do pokoleń 
przyszłych, do historji Sprawa przekro- 
ezeń budżetowych jest w działalności histo- 
rycznej marszałka Piłsudskiego epizodem, 
szczegółem, uwypukleniem tego, że on jest 
niekoronowanym suwerenem w Narodzie. 
Marszałek Piłsudski jako poslać historyczną 
jest nieodpowiedzialny przed Trybunałem, 
tak, jak nie był odpowiedzialny Napoleon, 
jeden 1 drugi. Czy z tego wynika. że tej 
samej nietykalności ma zażywać minister w 
jego gabinecie, który złamał prawo. Gra, 
E OT , 

WARSZAWA, 27. 6. 
Dziś o godz. 11-tej rano w gmachu 
Z. Z. K. rozpoczął się tu VIII. Zjazd 
Z. Z. K. — Po odegraniu przez orkie- 
strę kolejarzy „Czerwonego Sztanda- 
ru' pos. tow. Kuryłowicz, przewodni- 
czący ustępującego Zarządu Gł, o- 
tworzył Zjazd. Na wstępie wezwał do 
uczczenia zmarłych członków Z. Z. K. 
Delegaci powstali z mieisc. 

Tow. Kuryłowicz, zagajając obrady, 
wyraził życzenie, aby powaga i pharak- 
ter obrad dały wyraz tej wielkiej praw- 
dzie, iż Z. Z. K. w dalszym ciągu jest 
wierny ideałom swoj prącj, które 
przyświecały! przez 10 lat jego działal- 
ności, a mianowicje. "pracy dla dobra 
państwa i w obronie interesów kole- 
jarzy. I 

Po powitaniu gości i przyjęciu po- 
rządku dziennego przystąpiono do prze 
mówień powitalnych. 

P. Podworski, necz. wydz. w min. 
komunikacji powitał Zjazd  imien;em 
ministerstwa komunikacji. 

Tow. Żuławski, sekretarz Kom. Centr. 
Zw. Zaw. podkreślił, że do tego Zjazdu 
należy przywiązywać specjalne znacze- 
nie, bowiem zamyka on dziesjęcioletni 
dorobek pracy pracowników kolejo- 
wych. Przyszłość przed kolejarzami jest 
fak samo groźna, jak przed całą klasą 
robotniczą, W pracy naszej stanęliśmy 
na stanowisku, że spełnić nasze zada- 
nie będziemy mogli tylko wtedy, gdy 
przyświecać będzie zasada pełnej nie- 
zależności organizacji. Walkę z Orga- 
nizacjami robotn, prowadzi sję rzeko- 
mo pod hasłem, że są to organizacje 
antypaństwowe. Mówca podkreślił, że 
klasa robotnicza lepiej od jakiejkolwiek 
innej warstwy społ. rozumie znaczenie 
niepodległości i zdaje sobie sprawę, 
że bez tej niepodiegłości niema wogóle 
dla klasy robotniczej egzystencji. 

Następnie witał Zjazd prezes C. K. 


W. tow. Barlicki, który podkreślił szcze 
gólne węzły braterstwa łączące P. P. S. 
z Z. Z. K. — Przewrót majowy, który 
miał przynieść pogłębienie demokrajł 
parlamentarnej, doprowadził do projektu 
Be-Be, który jest objawieniem dążno- 
ści do nadania państwu form samo- 
władczych. Zamiast polepszenia doli 
przyniósł on przesilenie gospodarcze, 
które prowadzi klasę robotniczą do 


która się rozgrywa między władzą ustawo- 
dawczą, a ministren, nie jest zwyczajnym 
sporem między parlamenten 1 Rządem, 
to jest wielka sprawa historyczna. Polską 
znajduje się na rozsłajnej drodze: wola 
jednestki. czy wola ogółu. Nie żądamy po- 
-litycznych rozstrzygnięć, żądamy tylko, że- 
byście się oswiadezyli za prawem. 

` Po godzinnej przerwie zabrał jgłos o- 
brońca b. min. Czechowicza adwokat Pa- 
schalski. 

Wyrokn spodziewać się nałeży w dniu 
jutrzejszym. Jutro też mają przemówić po- 
zostali oskarzyciele oraz wypowie swe „o- 
stalnie słowo” oskarżony p. Czechowicz. 


i. Zjazd Z. Z. K. 


(tel. wł). | strasznej nędzy. W r. 1926 na prośbę 


Piisudskiego kolejarze zadecydowali o 
jego żwycięstwie. Późniejszy. bieg wy- 
padków nie od nas zależał. Ale prze- 
ciwstawimy się temu biegowi wypad- 
ków i przywrócimy Rzpliłej z koleja- 
rzami jako awangardą klasy roboin. na 


| czele, ustrój demokratyczny (oklaski). 


Tow. Niedziałkowski imjeniem Z. P. 
P. S. podkreśla, że Polska utrzymać 
się może tylko jako państwo demokra- 
tyczne i w walce o tę demokrację nie 
może być kompromisów. 

Następnie witali Zjazd tow. Wiktor- 
czyk imieniem | kovejarzy! rumuńskich, 
sen. tow. Kopciński im. TUR-a, Raabe 
im, Centr. Kom. Porozum. Prac. pań- 
stwowych, tow. Borkowski im. Zw. 
meszynistów. 

Do prezydjum Zjazdu wybrani zostali 
z poszczególnych okręgów ttow.: Ku- 
ryłowicz (Lwów), Samborski (Warsza- 
wa), Świerkosz (Kraków), Janikowski 
(Radom), Wróbei (Stanisławów), Tur- 
toń (Poznań), Ursel (Lwów), Mikłasz 
(Wilno) i Pohl (Gdańsk). | 


a dze 


Żydowski kongres światowy 
w Wiedniu. 


IWIEŁEN. (x). (W miesiącu paździer- 
niku r. b. zjadą się do Wiednia ory- 
ginalni goście ze — wszystkich części 
świata. Będą to uczestnicy kongresu 
światowego zjednoczenia ortodoksów! 
żydowskich  „Agudas Israel“, Który 
w Kzasie od 10. do 17. października 
obradować, będzie w stolicy Austrj. 
Kongres ten będzie miał do pewnego 
stopnia egzotyczny charakter przez 
wzgląd na udział w nim delegatów, 
pochodzących z krajów pozacuropej- 
skich (Mezopotamii,  Syrji, Palestyny 
i t d.). Wśród uczestników kongresu 
nie zabraknie też kilku rabinów-cudo- 
twórców; m. in. spodziewany jest przy- 
jazd cadyka-cudotwóroy  Hacohena z 
Poiski 1 rebego Zireisona z Bessarabjj. 
nm cza 


Robotnicy ! 
popierajcie Wasze pismo 
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0 obronę prześladowanego kościoła 


proszą — Mac Donalda. 


W środę 10. b. m. odbyło się w 
Insbruku zebranie zwołane przez 
przedstawicieli szeregu partyj dzia- 
łających na terenie Tyrola. W uchwa- 
loncj rezolucji potępia się terror fa- 
szystowski stosowany wobec miejsco- 
wej ludności, który sięga tak daleko, 
że burzy się nagrobki, niemające na- 
pisów włoskich... pozatem szykanuje 
się kościoty i znieważa fudność ka- 
tolicką. W zakończeniu skierowany 
jest apel do Macdonalda, 


by uciśnionych tyrolczyków wziął 
w obronę. 


Socjalistę, a wogóle każdego niefa- 
szystę, do zastanowienia | zmuszają 
końcowe punkty uchwalonej rezolu- 
cji: szykany kościoła 'i apel ido so- 
cjalisty Macdonalda. Dlaczego ?! 

Prześladowanie kościoła datuje się 
od dłuższego czasu i istniało również 
wtedy, gdy Mussolini tworzył „pań- 
stwo''* papieskie i gdy ipo „wybo- 
rach'* faszystowskich kurja papieska 
ogłosiła peam pochwalny z powodu 
„klęski“ wrogów Mussoliniego. Czy 
dyplomacja watykańska nie mogła 
wówczas interwenjować na rzecz gnę- 
bionego katolicyzmu? Dłaczego lud- 
ność miejscowa ma więcej zaufanią 
do socjalisty Macdonalda, aniżeli do 
rzymskich przedstawicieli  katolicyz- 
mu ? 


Kto zastanawiał się nad dziejami 
Polski porozbiorowej, ten znajdzie 
oapowiedź na to pytanie, gdyż zro- 
zumie wówczas rolę papiestwa w ta- 
kich wypadkach. Wszak w roku 1831, 
mimo, że papieżowi znane były szy- 
kany rządu rosyjskiego wobec kościo- 
ła, klasztorów i wogóle wszystkiego 
co katolickie, wezwał Rzym naród 
polski do uległości ! wobec caratu, 
władzy, która pochodzi od Boga. — 
I tylko rewolucyjna Europa stanęła 
wówczas w obronie uciśnionej Polski. 
Ten sam kościół, który na każdym 
kroku zwalczał wszelki postęp, wów- 
czas prześladowany, znalazł obrońcę 
właśnie w liberaliźmie. I ido. dnia 
dzisiejszego, mimo, że już cały wiek 
upłynął, sytuacja się nie zmieniła. 
Prześladowany «kościół, jakkolwiek 
zwalcza na każdym kroku socjalizm, 
jakkolwiek ucieka przed czerwonym 
sztandarem, znajdzie i teraz obrońcę 
w socjaliżmie, który walczy zawsze 
o to, by myśl i uczucie nie pozosta- 
wały poa knutem 'i by mogły się 
swobodnie wypowiedzieć. I to zro- 


zumiała ludność Tyrolu i dlatego 
zwróciła się do socjalisty. ! 

Teraz pytanie do naszych kłomoro- 
słych faszystów, którzy tak często 
stają w obronie prześladowanych u- 
czuć religijnych i dla których Mus- 
solini jest bóstwem; — dlaczego nie 
wspomnieli o tym fakcie w swoich 
organach i alaczego nie oburzali się 
na ten terror faszyzmu? 

Czyżby teraz stali się nieczułymi, 
gdy gnębiony katolik woła o po- 
moc? Czy też wolą to zataić, dla- 
tego, bo tu chodzi o faszyzm ? 


u | i 

Liężka choroha artysty dram. 
Brylińskiego. 

(?) Znany artysta dramaycztny Sta- 
nisiaw Bryliński, który występował 
także we Lwowie (za czasów dyr. Czat- 
nowjskiego) z chwilą, otwarcia Wystawy 
Poznańskiej objął dyrekcję teatrzyku 
rewji „Kulig“. 

Przed paru dniąmi uległ Bryliński 
nieszczęśliwemu wypadkowi samocho- 
dowemu, w którym odniósł ciężkie o- 
brażenie głowy. 

Mimo troskliwej opieki lekarskiej stan 
zdrowia ariysty uległ pogorszeniu, Wij- 
stąpiły objawy silnej choroby! nerwo- 
wej, tak, że nieszczęśliwy artysta zo- 
stał odstawiony do zakładu psychia- 
tryucznego na Grobli. 


Do Młodzieży robotniczej bwowa! 


TOWARZYSZE i TOWARZYSZKI! 


W dniu 29. czerwca odbędzie się we 
Lwowie I. Okręgowy Zlot Młodzieży 
Robotniczej z Maiopolski Wschodniej. 
Zlot nasz będzie potężną manifestacją 
młodej gwardji jproletarjackiej o reali- 
zację i budowę nowego ustroju spo- 
łecznego, niosącego masom robotniczym 
wyzwolenie. Ustrój kapitalistyczny chy- 
lącyu się ku upadkowi utrzymuje klasę 
robotniczą w bezgranicznej nędzy, usi- 
łując pozbawić ją najprymitywniejszych 
praw. 

Socjalizm położy kres wyzyskowi pro 
letarjatu, udaremni możliwość nowych 
rzezi wojennych, wyzwoli pracującą 
ludzkość z pod jarzma kapitalizmu, mi- 
liatryzmu i narodowego szowinizmu. 
Jesteśmy awangardą klasy robotniczej, z 
którą ramię przy ramieniu walczymy o 
ziszczenic Socjalizmu. Jesteśmy człon- 
kami organizacji Młodzjeży TUR, bo- 


jownikami nowej kultury proletarjackiej, 
która postawi nowy gmach ustroju So- 
cjalistycznego w miejsce dzisjejszej zmo- 
ry ludzkości — kapitalizmu. 
Wzywamy Was do masowego udzia- 
łu w Zlocie, wyjdźcie wraz z nami na 


ulicę 29-go czerwca, aby zamanifesto- 


wać, że młode pokolenie robotnicze sta- 
nowi potężną, siłę! 

Młodociani robotnicy i robotnice po- 
maszerują 29. czerwca pod czerwony- 
mi sztandarami TUR. 7 ` í 

Zbiórka godz. 10 rano przed łokalem 
TUR Rynek 8. í 

Niech żije Międyynarodowe Brater- 
stwo Ludów! 


Niech żyje Socjalizm ! 

Niech żyje pokój! 
Komitet Wykonawczy: Lwowskiej 
l Qrganizacji Miodzieży TUR. 


me: 


Program l-go Ziotu Okręgowego 
Młodzieży T. U. R. 


Godzina 10°80 rano: 


Wielkie Zgromadzenie Młodzieży Robot- 

niczej na rynku: Przemawiać będą tow. 

tow. Froehlich Robert I Haduch 
władysław 


Po Zgromadzeniu manifestacy;ny pochód 
młodzieży i' sportowców robotniczych 
ulicami miasta pod pomnik Mickiawicza 
gdzie przemówi tow. Hiess Artur. 


Godzina 12-ta : 


WIELKA AKADEMIA MŁODZIEŻY 


w sali Rady Zw. Zaw. Ossolińskich 10 
Przemówienia wygłoszą: reprezentant 
0. K. R. P. P. S. i T. U. R. przew. tow. 
Szczyrek Jan, delegat Centralnego 


Komitetu Org. Młodz, T.U.R. z War- 

szawy, przedstawiciele bratnich organi- 

zacji, poczem nastąpi część artystyczna: 
Odegranie sceny 


Z „RÓŻY” Żeromskiego 


deklamacje, produkcje orkiestry i chóru 
robotniczego. 


Godzina 4 popoł. 


Boisko Pogoni rogatka Stryjska, Zawody 

w piłkę nożną robotniczych klubów 

, sportowych, biegi sztafetowe i wyścigi 
kolarskie. 


Godzina 7-ma wieczór : 


Wieczornica To zarzyska. Uro- 
czyste zamknięcie Zlotu, 


Z a 


Towarzysze! 


Robotników! 


Za dwa dni wyjdą Szeregi młodocianych ro- 
botników na ulicę Lwowa. 
e Nasz Zlot Sobotni to rewia sił awangardy 
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inni ? 


„Dzień Poiski“ 


Co piszą 


(?) Konserwatywny | 
jest wiele rad z zarządzeń min. Pry- 
stora przeciw Kasom chorych. „RO- 
BOTNIK'* wskazując na 4 tysięczne 
pensje miesięczne tych ludzi z sanacji 
i B. B. S. którzy zarnują w Kasach 
chorych miejsca usuniętych „z tłustych 
posad” członków P. P. S. pisze pod 
adresem „Dnia Polskiego": 

„Nie Wam przystoi uskarzać się na 
„tłuste posadki“  „agilatorów socjalisty- 
cznych” w Kasach Chorych. Przejrzyj j- 
tie listy członków rad nadzorczych WSZEe- 
lakich banków, co nie tak dawno spe- 
kutowały na niszczenie polskiej waluty, 
wszelakich „przedsiębiorstw“, co oddają 
polskie życie przemysłowe pod komendę 
obcego kapitału; zaglądnijcie w to lustro, 
a ujrzycie własne „czeigodne', „dostoj- 
ne“ oblicza”. 

„Wykrzywiacie się z małpią złośli- 
wością z poza pleców Piłsudskiego; Wy 
— „mężowie stanu“ od siedmiu bo- 
leści, Wy — „zamachowcy“ z pod zna- 
ku ks. Sapieny, Wy — uciekinierzy 
z r. 1920, Wy.. spożywający owoce 
przewrotu majowego zę 
W tym samym numerze „Robotnik“ 

w artykule wstępnym stwierdzą, że 
dzisiejszy system rządzenia Polską nie 
jest faszyzmem w aaa znaczeniu 
tego "wyrazu, t 

„utrwalenie natomiast obecnego syste- 

mu rządzenia, gdyby nastąpiło, — pro- 

wadziłoby z logiką nieuchronną do u- 

stroju zbliżonego do faszyzmu, t. zn. do 

ustroju dyktatury grupy zorganizowanej 

„matijnie”, a będącej „przewodnikiem 

interesów wielkiego kapitału, 

„Dyktatorom' wydaje się nieraz, że 
kierują oni państweni naprawdę; naj- 
częściej wszakze stają się sami narzę- 
dziem w rękach „potęgi“ kapitalistycz- 
nych. Przykład rzeczywiście jaskrawy 
pod tym względem — te historja , kon- 
gernu Harrimana“ w Polsce". 


Lwowska „GAZETA PORANNA" pi 
sze Z powodu nowego programu, Wy- 
głoszonego przez nowego ministra 
skarbu Mausztewskiego: | i 

„żadna komenda nie wpłynie na 

sytuację wypoc Weksle nie u- 

znają żadnych szarż' 

„NAPRZÓD“ pisze o zwyczająch 
parlamentarnych gdzieindziej a u nas, 
stawiając Polsce a przykład Anglję 
a nawet Niemcy, gdzie „nasze zwycza- 
je wywołują zdziwienie i ironiczne u- 
wagi”. LAC 

„Nasz parlamentaryzm nie  wzoruje 

swego życia, nie wyrabia sobie tradycji 
na dobrych wzorach, lecz na najgor- 
szych. U nas przywódca stronnictwa Tząp 
dowego, najsilniejszągo liczebnie, grozi 
kolegom-posłom Z innego obozu łama- 
niem kości; u nas minister krytykuje — 
nie chcemy użyć wyrażenia odpowia- 
dającego bardziej prawdziwemu stanowi 
rzeczy — nietylko poszczególnych po- 
słów 1 poszczególne partje, ale nie o- 
szczędza dosadnych wyrazeń całemu 
parlanientowi, wszystkim jego poprzedni- 
kom, wszystkim byłym rządom i mi- 
nistrom. U nas enuncjacje rządowe za 
pośrednictwem rządowych biur praso- 
wych wygłasza się tylko wobec przed» 
stawicieli tej części prasy, którą rząd 
popiera, a wyklucza się przedstawicieli 
prasy opozycyjnej”, 
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"ap Wyścigi motocyklowe w Kołobrzegu. 


Zwicięzcą w tych wyścigach imotocyklów, których start przedstawia rycina, 
był znany motocyklista Banhófer z Monachjum (Nr. 1). 


Kobiety w walce 6 SWE prawa. 


WARSZAWA. (x) Onegdaj nastąpiło 
tutaj otwarcie V. Kongresu „Malej En- 
tenty' kobiet, organizacji, której celejn 
jest wywalczenie i obrona politycznych 
oraz społecznych praw kobiet słowiań- 
skich i bałkańskich. 

Mała Ententa powstała w r. 1923 w 
Rzymie; w tymże roku, w listopadzie, 
zwołała pierwszy swój kongres w Bu- 
kareszcie. Prace kongresu obejmowały 
wowtzas następujące pierwszoszediej 
wagi punkty: 

Walka o prawa polityczne kobiet. 

Dostęp do wyższych stanowisk dłą 
kobiet, posiadających odpowiednie kwa 
lifikacje. 1 tak 

Opieka mad matką i dzieckiem. 

Rówńe prawa moralne dla obu płci. 

Obrona kobiety przed wyzyskiem. 

Bliskie stosunki imjędzy krajami, ma- 
jącemi na celu pokój powszechny. 

W rok później, w listopadzie 1924 r. 
odbył się zjazd w Belgradzie, gdzie 
na czoło — wysunęły się następujące 
sprawy : 

Dochodzenie ojcostwa prawne i bez- 
płatne. 

Opieka prawna jednakowa dla dzieci 
ślubnych i nieślubnych. 

Skasowanie terminów „nieprawe”, 
„ojciec nieznany” w Świadectwach uro- 
dzenia i chrztu. 

Trzeci kongres odbył się w Atenach, 
czwarty w Pradze ka na którym 
uchwalono : i 

Obowiązkowe =" cywilne. 

Zniesienie ograniczeń prawnych ko- 
biety zamężnej. 


Obowiązkowe świadectwo zdrowia 
przed zawarciem ślubu. 

Zniesienie przewagi prawnej ojca. 

Obecny V kongres 

postawił sobie następujące zadania: 

1) Macierzyństwo a praca zawodowa. 

2) Walka z prosłytucją i handiem 
żywym towarem. 

5) Możliwości obecne pacyfizmu świa 
towego. I | A 

Po przemówieniu p. dr. Budzińskiej- 
Tylickiej, p. Łypacewicz w imieniu pa- 
cyfistów polskich witał zjazd, poczem 
przemawiały delegatki poszczególnych 
krajów, należących do Malej Ententy, 
wszystkie na jeden temat: ,„Pofożenie 
kobiet 'w każdym z tych poszczegolnych 


krajów”. | 
Obrady odbywają się w sali Sejmu. 
Cee ROZA MARMA 2 pe" 


„Niemoralna” moda kobieca 


(?) Ubiegłej niedzieli kościół Jezui- 
tów w Bratisiawie był widownią nie- 
zwykiego wydarzenia. Oto ksiądz Rid- 
vegy przed rozpoczęciem nabożeństwa 
przeszedł przez zapemiony kościół i 
wypędził wszystkie kobiety w krótkich 
sukienkąch i o krótkich rękawach. Pod- 
czas kazania zaznaczył, że dzisiejszą 
moda jest miemoralna i że nie zniesid 
tego, by niedostatecznie ubrane kobiety 
pokazywały się w kościele. Ostatecznie 
w gsukniach według obecnej mody moż- 
na pokazywać się na spacerze ale nigdy 
w kościele. 

—o— 
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Wiadomości z Borysławia. 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Znowu biazeńskie występy. 


Dotąd był Stepck, redukcja na 
„Premierze“ no i więcej gotówki — 
tutejsza trakcja trzymaja się jakoś 
przy życiu. 

Ostatnio haefzpif krach — robią 
bokami. Nie pomogła Praussica, ani 
publiczne, przy zamkniętych (drzwiach, 
otoczone policją zgromadzenia pana 
Burdy; czują rychły koniec, ale je- 
szcze próbują szczęścia.  “ 

Zwołują na sobotę zebranie nie- 
wiadomo czy publiczne w Sali kina 
„Paldee““, Í 

Mobilizttje się na 'wiec policję, 3 
obawie przed doszczętnym rozgna- 
niem tej prowokatorskiej organizacji, 
przez robotników. 

Sprowadzają sobie Stasia Zakrzew- 


Wiadomości z Drohobycza, 
(Telef. od naszego korespondenta). 


Najazd B. B. 6. na Drohobycz 


Szumnemi ofiszami został zapowie- 
aziany złot „fraków' na „Polmin*, 
na który zgłosili swe występy poseł 
Smulikowski i humorystyczny kandy- 
dat na posła Stasio Zakrzewski. 

Ten, który przed laty sprzedał 
mundurek wojskowy żydkowi, a sza- 
belkę zawiesił na kołku, jak sam o- 
świadczył na zgromadzeniu 1 maja 
1927 r. 

Zgromadzeni mogą się dowiedzieć 
czemu! niedoszły pan poseł wystąpił z 
partji, a poszedł do BBS. 

Możemy wyręczyć p. Zakrzewskie- 
go i powiedzieć io przed wiecem, 
robotnikom, że u BBS pełniejsze ko- 
ryto. 

Jeśli będzie przytoczenie motywu, 
aby mydlić oczy uczciwym ludziom 
oapowiemy, że uczciwy socjalista nie 
rozbija jcaności robotniczej wyłącz- 
nie dla własnej karjery. i 


fułapka na szolerów. 

Tym razem nie barykady niezna- 
nych sprawców, a tylko niedbałość 
gospodarki zarządu koleji i bagate- 
lizowanie życia ludzkiego. 

Dnia 26 bm. jadąc ze Skolego p. 
inż. Piotrowski ze szoferem Doma- 
radzkim, zauważyli przewód telefoni- 
czny na wysokości głowy, a ciągnący 
się od stacji kolejowej Dubieniec 
poprzez szosę do tłoczni wodnej. 

Dzięki rutynie i szybkiej orjenta- 


| 
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Otóż niedoszły komisarzu! Przyj- 
mij jedną przestrogę: naftowcy mo- 
gą kiwać głowami z politowania naxl 
ubóstwem umysłowym jako jrelegen- 
ta, ale takiego politowania nie oka- 
żą wobec grabarza instytucji zdro- 
A , i wia robotniczego. | 
skiego, upatrzonego kandydata na ko- 
misarza Kasy Ciiorych. 

Zakrzewski na zchraniu, to kpiny 
z ludzi.. ten ograniczony „frak -4 
chce wymacać gruni, czy warto zostać 
komisarzem — jak się zapatrywać 
będą robotnicy ? | 


Pan Zakrzewski ma mówić na tc- 
mat „za co zostałem wylany z PPS“ 
Co za pech! Ciągle wylewają. Jak 
to będzie na zgromadzeniu — zoba- 
czyny. 

—0— 


Procesy polityczne we Lwowie. 


W sprawie oskarżonych komuni- 
stów zeznawało wczoraj okooło 10- 
świadków. powołanych przez obronę. 
Potwierdzili oni alibi oskarżonych — 
Chruściela, Griina i Roscnbuscha, na 
okoliczność, iż w łecie ub. roku ba- 
wili oni w domu i nie wyjeżdżali do 


Charkowa na zjazd komunistyczny. 

Po przesłuchaniu świadków czyta- 
no akta i bibułę. Dziś dalszy ciąg 
rozprawy. 

W sprawie oskarżonych członków 
U. O. W. wczoraj przedpołudniem 
przemawiał obrońca dr. Starosol- 
ski. Popołudniu przemawiali dr. L, 
Hankiewicz, dr. Szukiewicz i dr. 
Szewczuk. Dziś będzie wyrok ogło- 
szony. 


ea 


7 LAT WIĘZIENIA ZA KRADZIEŻ 
DRUKÓW HISTORYCZNYCH. 

Z Moskwy donoszą: W Erywaniu 
zastękca dyrektora bibljoteki publicznej 
został skazany na 7 lat więzienia, 
ponieważ w ciągu kilku lat skradł po- 
nad 1000 wysoko wartościowych dru- 
ków historycznych i rękopisow z bi- 


cji kierowcy głowy zostały na kar- 
kach, a skończyło się: na szybie i bo- 
cznej lampie, które zostały stłuczone. 


Kronika Drohobycka 


ZAMACH SAMOBOTCZY. Dnia 21. bm 
o godz. l-tej popołudniu popełniła samo- 
bójstwo przez powieszenie Ksenia Marja 
Pawluk, lat 50, ze Strominy, pow. Droho- 


bycz. Powodem samobójstwa choroba u- bljoteki publicznej, która była powie- 
mysłowa. rzona ki opiece. 
vaa MBCT COTR 


19-letni zabójca brata. 


(x) BERLIN. W dalszym ciągu roz- 
prawy przeciw Mienasse Friedlandero- 
wi roztrząsano stosunki w rodzinie o- 
skarżonego, a przedewszystkiem stosu- 
nek obu braci do siebie, W trakcie te- 
go poruszono pewną scenę, która zda- 
rzyła się „mniej więcej na pół roku 
przed mordem. Oskarżony wyszedł 
wówkzas z domu wbrew wyrażnemu za 
kazowi. Gdy powrócił, spotkał się z 
bardzo ostremi wymówkami matki, któ- 
ra nawet zamierzyła się, by go ude- 
rzyć. Nie chcąc do tego dopłuścić, od- 
trącił ją a wówczas brat 

wyskoczył z łóżka 1 począł ig 40 bić. 
Następnego dnia — według zeznań 0- 
skarżonego — brat pobił go znowu, 
oświadczając, że „za mało jeszcze do- 
stał" 

Scenę zabójstwa oskarżony przedsta- 
wia w ten sposób: Krytycznego popo- 
łudnia brat wszczął z nim z błahego 
powodu sprzeczkę, poczem zadając mu 
razy pięściami, wyrzucjł go z pokoju 


na korytarz. Oskarżony 
w pierwszym odruchu gniewu wy- 
dobyl rewolwer 
i oddał do brata dwa strzały, a gdy 
ujrzał Fóldesa, Spieszącego bratu z po- 
mocą, strzelił i do niego. 

Przesłuchiwani jako pierwsi funkcjo- 
narjusze policyjni zeznają, że oskarżo- 
ny, który bezpośrednio po czynie sam 
się im oddał w ręce, z uderzającym 
spokojem oświadczył im: 

— Prosze wybaczyć... panowie... 
właśnie przed chwilą zastrzeliłem bra- 
ta i przyjaciela. 

17-letni uczeń Sternbach określa o- 
skarżonego jako bardzo cichego, zamk- 
niętego w sobie człowieka. Brat jego 
Waldemar lubiał wszędzie grać pierw- 
szą rolę, a 

zwłaszcza popisywać się swą siłą 
tak, że nieraz trudno z nim było wy- 
trzymać. Obaj bracia żyli w ustawicz- 
nych kłótniach. Świadek nieraz widział, 
jak Waldemar bił i policzkował brata, 
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Lo uchwaliła Rada przykoczna ? 


Niewiele spraw uchwaliła wczoraj 
Rada przyboczna, która obradowała 
przy bardzo zresztą szczupłym koni- 
plecie. | 

Na początku kosiGonnie uchwalo- 
no na wniosek Komisji matki (ref. dr. 
Nowak-Przygodzki) zorganizować miej- 
ski Komitet pomocy ofiarom giodu na 
Wileńszczyźnie. Komitet ten z r. Fran- 
kowiskim ma czele rozpocznie zbiórki 
za pośrednictwem komisji dzielnico- 
wych. 

Po referacie inż. Lisowskiego uchwa- 
chwalono zakupić 18 samochodów dla 
miejskiego zakładu czyszczenia miasta, 
mianowicie 9 wozówi do wywożenia 
śniegu, 6 skrapiarek i 3 zamiatączki 
u firmy de Dion Bouton w Parjżu za 
ogólną sumę około 700.000 zł. 

W myśl referatu r. Irzyka uchwalo- 
no utworzyć przy ul. Nowej Rzeźni |. 
24 stację konrtoli mięsa zamiejscowego, 
celem sprawdzania, czy mięso to nie 
pochodzi ze zwierząt chorych. Ustalo- 
no pewne opłaty za kontrolę = mię- 
sa. 

Dalej po referacie dra Banacha uchwa 
lono zawrzeć z Gal. Kasą Oszczędno- 
ści umowę o wypłatę długu jaki gmina 
| z m — 
Działalność Rasy Chorych 
m. Lwowa w miesiącu maju 1929. 

Ogółem zgłosilo się chorych 18.807; 
Ni.zdon,ca do ņ recj było osoób 2.080; 
Do specaistów skierowano osób 9.275; 
Wyjazdów do obłożnie chonjch człon- 
ków było 993; wyjazdów do członków 
rodzin '2.223 

Wydano cwikierow i okularów! 661; 
opasek brzasznych, przepuklinowych i 
na żylak: 557;wuładek do bucików 
260; protez zębnych 61. 

Laboratorja wykonały badań 2.964 
a mianowicie: badań krwi 961; w tem 
Wassermana 271; badań moczu 909; 
badań kału 99; treści żołądkowych 187; 
badań plwocin 357; innye% badań 180. 

Leczono i prześwietlano Rentgenem 
1.645 osób. 

Zasiłków wypłacono 199,473'46 zł; 
dni niezdolności do pracy 60.746. 

Poza ambulatorjami Kasy i domen 
chorych leczono. 

W szpitalu członków ubezpieczonych 
183, członków rodzin 85; W Tow. 
Walki z Gruźlicą 180 osób; W oxrę- 
gowym Zw. Kas chorych 122; W sana- 
torjum w Bystrej 9; W sanatorjum w 
Hołosku 49; W sanatorium w Iwoniczu 
59; W sanatorjum w Szkle 63; W sa- 
natorjum w Worochcie 30; W Wodzi- 
sławiu 70, W Dębinie 9. 

Wyjazdów na wieś przyznano 57. 

Wydano recept w Aptece przy ul. 
Brajerowskiej 1. 8 — 17.506: przy ul. 
Fredry i. 2 — 16.355, 

Zmarło członków Kasy 49, członków 
rodzm 47. 


gmina zaciągnęła w tej kasie przed 
wojną. Chodzi tu o ośm pożyczek na 
ogólną kwotę 1,940.000 pożyczonych 
na budowę teatru, muzeum przemysło- 
wego, i szkoły kadeckiej. Obecnie usta- 
lono, że Gmina wypłaci Gal. Kasie O- 
szczędności 419.000 zł. w ciągu 25 lat 
w ratach półrocznych. 

Dozatem załatwioso kilka drobnych 


spraw, jak zamiana lub sprzedaż skraw 
ków gruntów lmiejskich wi różnych punk 
tach miasta. 
Na tajnem posiedzeniu Rady przybo- 
| cznej rozpatrywano konkurs na posadę 
kierownika w miejskich zakładach o- 
picki nad dzieckiem. 
jednogłośnie oświadkzono się za 
prof. Wróblewskim, potrzebną tylko e- 
szcze jest aprobata komis. p. Nado:skie- 
go, zaś konkurs na posadę dyrektora 
rzeźni miejskiej nje był rozpatrywany. 


Ku pamięci 
obrony Verdun 


postawiono w odbudo- 
wanem całkowicie 
mieście pomnik, który 
ostatnio z wielką uro- 
czystością został od- 
słonięty. 


Kubany byy, 


czy nie były ? 


Rzeźnik i dost.wojsk. S. Kolessa oskarżony o oszczerstwo. 


(y) Walka konkurencyjna o do- 
stawy wojskowe jest powodem no- 
wego procesu przed sądem karnym 
we Lwowie. Tym razcm jest oskar- 
żony o obrazę czci +3-letnl Stani- 
sław Kolessa, rzeźnik, właściciel skła- 
du mięsa przy ul. Batorego, oraz 
dostawca wojskowy, który zarzucił 
kubaniarstwo kapitanowi 26 pp. Łu- 
cjanowi Gawrońskiemu. 


Przed rokiem dowództwo tego puł- 
ku otrzymało list ze sfingowanym 
podpisem Jana Podhowskiego, w któ- 
rym podano, że kap. Gawroński, od- 
dał dostawę mięsa ula tego pułku 
niejakiemu Ozjaszowi Orłenderowi za 
łapówkę. 


W sprawie tej zarządzono docho- 
dzenie, przyczem dnia 21 sierpnia ub. 
r. przesłuchano S. Kolessę, jako jed- 
nego z rzeźników, który zabiegał o tę 
dostawę. Zeznał on wówczas, iż mó- 


wili mu oficerowie i podoficerowie 
tego pułku, że kap. Gawroński, za 
otrzymane łapówki od Orlendera ku- 
pił dwa cenne futra i autodorożkę. 
Dałsze dochodzenia wykazały jednak 
bezpodstawność zarzutów Kolessy, — 
Wobec tego kap. Gawroński, oskar- 
żył Kolessę o oszczerstwo. | 

W tej sprawie odbyła się wczo- 
raj rozprawa przed wzmocnionym try- 
bunałem. Oskarżony twierdził, że a- 
nonimu nie pisał, jednakowoż na swe 
twierdzenia postanowił przeprowa- 
dzić dowód prawdy. Na wniosek obu 
stron odroczono rozprawę, kelem po- 
wołania podanych świadków. 

Rozprawie przewodniczył r. Tertil, 
oskarżał prok. dr. „Mostowski, kap. 
Giawrońskiego zastępował dr. Sułkow 
ski, bronił dr. Strzemieński. 


balżań 
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statek powietrzny 


bliski jaż ukónczenia, 
który przeznaczony jest 
dla komunikacji nad 
Oceanem Spokojnym. 
Będzie on kursował 
między południową 
Kalifornią a wyspami 
Hawajskiemi. 


Średniowiecze w okolicy Berlina 


(x) Miejscowość Waldfrieden, od- 
legła o kiłkanaście mil od Berlina 
wśród lasów, na brzegu malownicze- 
go jeziora, jest obecnie scenerją, 
wśród której rozgrywają się wido- 
wiska wręcz nieprawdopodobne, przy- 
pominające raczej średniowiecze, a- 
niżeli XX. stulecie. W miejscowości 
tej gromadzi nowoczesny „prorok, 
niejaki Weissenberg gorliwych swo- 
ich wyznawców. ) i 


Nie ulega wątpliwości, iż rzekomy 
prorok posiada siłę hypnotyzowania 
tłumów. Tem przynajmniej da się 
wytłumaczyć niepojęty jego wpływ 
na masy. Co czwartek wieczorem gror 
madzi on (dokoła siebie thun, złożony 
z tysiąca osób, 'wobec których urzą- 
dza seanse spirytystyczne, każąc du- 
chom przemawiać przez usta medjów. 
Sam „mistrz“ obchodzi kolejno 
wszystkich tych wybrańców z Biblją. 


T. HUPPERT. 


Jak kuracjusze 
złorzeczą Truskawcowi. 


Truskawiec, w czerwcu. 


Tegoroczny sezon zawiódł oczeki- 
wania spekulantów mieszkaniowych, 
żywnościowych i zdrojowych. Ludzie 
nie mają pieniędzy, a jeżeli już zde- 
cydowani są wydać paręset złotych 
dla poratowania zdrowia, to wyjeż- 
dżają zagranicę. To tańsze. Ludzi 
tu mało i nie pomogła podwyżka ta- 
ksy zdnojowej, kąpieli, t zw. dodat- 
ków, które kuracjusze są obowiąza- 
ni nabywać w Zarz. po cenie droż- 
szej, od cen w sklepach, nie pomogło 
nawadnianie „Naftusi* w dnie nie- 
dzielne i świąteczne — gości jak 
niema tak niema. Pensjonaty stoją 
przewaźnie próżnawe, a pośrednicy, 
którzy są jedną z egipskich plag Tru- 
skawca, obsiadają przybysza już ną 
dworcu, wyczyniając przytem niesły- 
chane hałaburdy.  Wyrywają sobie 
(dosłownie) gościa z rąk, łupią ze 
skóry co się wlezie, a gość oszoło- 
miony, ogłupiały i zdezorjentowany 
wpada wreszcie fatalnie, odnajmując 
jakąś klatkę za niesłychane pienią- 
aze. ME l 

Jest wprawdzie na dworcu jakiś 
„lotny** informator zakładowy a moż- 


na go poznać po tem, że nosi na 
piersi minjaturową tabliczkę i po 
tem jeszcze, że jest stale otoczony 
zgrają pośredników, z którymi załat- 
wia jakieś interesy. Jak np. wyna- 
jąłem pokój wprost u gospodyni, nie- 
mniej jednak podczas załatwiania 
sprawy finansowej wyrósł jakby z 
pod ziemi jakiś jegomość, który mi 
został przedstawiony jako pośrednik, 
wobec którego jestem zobowiązany 
kwotą zł. 5.— (tak mało?!) Dla 
świętege spokoju zapłaciłem, ale do 
dziś jeszcze nie mogę zrozumieć — 
za Co... 

Truskawiec, tak, jak się dzisiaj 
przedstawia poza parkiem jest jaskra- 
wym dowodem bezhołowia i bezpla- 
nowości w rozbudowie. Obok impo- 
nujących will, nieoparkanionych, śni 
sen lepszej przeszłości moc walących 
się, pokracznych bud, godnych Bóbr- 
ki lub Mościsk. O tych kilkudziesię- 
ciu metrach trotuaru niewarto mó- 
wić. Mówić warto o niesłychanych 
bajurach, błotach, o ptwartych kana- 
łach, których nikt ie myśli zakopy- 
wać, o braku najdrobniejszej opieki 
poza parkiem zakładowym, b braku 
dostatecznego oświetlenia, o szyka- 
nach osobistych tutejszego księcia u- 
dzielnego wobec gorzej sytuowanych 
mieszkańców lub dzierżawców pensjo- 
natów, o rozmaitych komisjach, zwo- 
ływanych przez fp. Jarosza ze Lwb- 
wa i o sposobie urzędowania tych 
komisyj. Także wynagrodzenie i czas 


w ręku, dotyka łagodnie ich czoła 
i skroni i podszeptuje im, co duch 
powiedzieć ma przez (ich usta. 

Zgromadzenia w Waldfrieden zain- 
teresowały lekarzy neuropatologów, 
krórzy stwierdzili, że istotnie wszyscy 
uczestnicy, jeden po drugim, wpada- 
ja w głęboki trans hypnotyczny pod 
wpływem przemówień medjów, przy- 
bierających basowy głos „króla Da- 
wida'* czy „proroka Saula“, dziw» 
nie brzmiący np. 'w ustach młodej 
kobiety, w którą wcielił się w da- 
nej chwili ów Dawid czy Saul ma 
kilka minut. Biblijni i dziejowi wo- 
jownicy, niemieccy książęta i miij- 
taryści są faworyzowani przez pana 
Weissenberga i najczęściej wywoły- 
wanymi przez niego iluchari, które 
dzielą się na „złe i „dobre“, przy- 
czem walka po niędzy (pierwszymi i 
drugimi doprowadza niejednokrotnie 
do gwałtownych scen, zażegnywanych 
w momencie najdramatyczniejszego 
napięcia przez krążącego nieustannie 
z Biblją w ręku Weisseuberga. Or- 
kiestra złożona z trąb i bębnów, ob- 
wieszcza nowe objawienia przy wtó- 
rze mieszanego chóru, śpiewającego 
pieśni religijne. 
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Czytajcie 
„Dziennik Ludowyć'! 


pracy personalu zakładowego wyma- 
ga czułej opieki inspektora pracy. — 
Przyzwyczajeni jesteśmy do przekra- 
czania ustaw o czasie pracy, o urlo- 
pach i innych lochronach prawnych, 
ale że dzieje się to w przedsiębior- 
stwach tak zyskownych, jak stacje kli- 
matyczne, gdzie łupie się żywcem ze 
skóry Bogu ducha winnych kuracju- 
szy — to już nie może być wybaczo- 
ne! pe 

Aby jednak kuracjuszy nie ograni- 
czać w wydatkach, zjeżdżają tu! roz- 
maici artyści i „artyści“ jak np. o- 
statnio swmpatyczny, ale bezczelny 
magik Lo„Kittay, młodzieniec niewąt- 
pliwie sprytny, rozporządzający ba- 
jecznie wyszczekaną paszczęką i pła- 
skim, nahalnym dowcipem, lub rosyj- 
sko-żydowski teatrzyk „Bi-Ba-Bo“ — 
proaukujący ckliwie sentymentalne 
kawały dla ludzi korpuientnych, ergo 
skłonnych do rozkrochmalenia się 
bez reszty na dźwięk smętnej dumki, 

W. niedzielę zjeżdża tu stary lew 
fortepianowy prof. Egon Petri z bo- 
gatym repertuarem, na który wybie- 
rają się miłośnicy muzyki klasycznej. 

Pogoda jest ostatnio pod psem i 
trzeba dużej dozy odwagi na podję- 
cie pieszej podróży poprzez sielskie 
bajury, błota i (wertepy. Chociaż —:; 
trzeba (też nielada odwagi, aby wybrać 
się w dzisiejszych |piężkich czasach 
do „perły wód |jpolskich* — Truskaw 
ca, Bóg mnie za to pokarał. 

—0— 


„DZIENNIK LUDOWY nr. 


45.000 szpiegów 


czynnych w czasie wieikiej wojny. 


(?) Służba szpiegowska była w 
czasie wojny nadzwyczajnie rozwi- 
nięta. Każde wojujące państwo mia- 
ło do swej Ulyspozycji po kilka ty- 
sięcy szpiegów, opłacanych jpo kró- 
lewsku. Wśród szpiegów, wielu było 
takich, którzy z jamatorstwa, jpatrjo- 
tyzmu, czy też jla awanturniczych 
przygód poświęcali się tej robocie, 
ale najwięcej uprawiała to niezbyt 
wzniosłe rzemiosło z Ichęci wielkich 
zysków. sA ym 

Wiele interesujących szczegółów D 
służbie szpiegowskiej w czasie wojny 
podaje Richard W. Rowan w książ- 
ce „Spy and Counter-Spy', która 
wyszła obecnie w Londynie. Autor 
twierdzi, że państwa koalicyjne wraz 
z państwami centralnemi miały na 
swej służbie około 45.000 szpiegów. 
Z tej ilości znalazło Śmierć około 
1.000 szpiegów, to jest nieco więcej, 
niż 2 proc., podczas gdy poległych 
na polu bitwy było około 10 proc. 
z ogólnej ilości walczących. 

Rowan opowiada m. in. o pewnym 
Niemcu, który był tłumaczem języ- 
ka niemieckiego przy francuskich są- 
dach wojennych i z tego tytułu |po- 
woływano go do każdej rozprawy 
przeciw schwytanym | szpiegom nie- 
mieckim. Z największym spokojem 
przysłuchiwał się on ogłaszaniu wy- 
rokówi Śmierci na swych rodaków, po- 
czem spieszył z wwiadomieniem władz 
niemieckich, który ze szpiegów został 
zdemaskowany i stracony. Sam był 
bowiem szpiegiem a pozycja tłuma- 
cza była dla jego rzemiosła bardzo 
wygodna. 

Rowan 'pisze dalej, że Anglicy byli 
świetnie poinformowani o każdej a- 
kcji marynarki niemieckiej. Wie coś 
o tem pokój nr. 40 w gmachu admi- 
ralicji angielskiej. W pokoju tym sie- 
dzieli szefowie służby informacyjnej 
floty brytyjskiej i odbierali cenne 
wiadomości o niemieckich polach mi- 
nowych, różnych tajnych zarządze- 
niach itp. Wiadomości te otrzymywa- 
li przeważnie od znakomitego nurka 
E. C. Millera, człowieka o atletycz- 
nej budowie, niesłychanej odwadze i 
bezprzykładnej wytrwałości. Specjal- 
nością jego było przesźukiwanie szdzą 
tków niemieckich łodzi podwodnych. 
W r. 1015 (otrzymał Miller rozkaz 
odszukania niemieckiej łodzi podwod- 
nej, która wskutek ognia armatniego 
utonęła w pobliżu wybrzeża Kant. 
Miller nietylko odnalazł łódź, , ale 
wszedł przez otwór do wnętrza, po- 
mimo, że groziło miebezpieczeństwo, 
że wąż gumowy dla doprowadzania 
powietrza porwie się i zniszczy, co 
sprowadziłoby niechybną śmierć 
śmiałka. Miller dotarł wtedy «o ka- 
juty oficerskiej i przyniósł stamtąd 
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raz polecenie zebrania + potrzebnych 
dat o nowym niemieckim aparacie 
Folkera. Defenzywa porozumiała się 
ze swoim agentem w Berlinie, który 
porozmawiał z pewnym niezadowoło- 
nym lotnikiem niemieckim, przydzie- 
lonym do obsługi jednego z takich 
aparatów. Pilot zgodził się na pro- 
pozycję przelotu na swoim aparacie 
poza linję nieprzyjacielską, za co mu 
agent zapłacił dziesięć funtów szterl. 
W ten sposób nowiurki aparat do- 
stal się w ręce sprzymierzonych. Po 
wylądowaniu na obcej ziemi otrzymał 
lotnik jeszcze 50 funtów szterł, ipo- 
został już wśród obcych, nie naraża- 
jąc już swego życia na wojence. Co 
prawda, bonaterem ten człowiek nie 
był, 


kasetkę metalową, zawierającą plany 
dwóch nowych pól minowych oraz 
tajne wskazówki dla ktżytku floty nie- 
mieckiej na pełnem morzu. llekroć 
niemiecka ' łódź podwodna zbliżała 
się do brzegów angielskich, Miller 
spieszył czemprędzej, ażeby przepro- 
wadzić odpowiednie badania, Admira- 
licja angielska przejęła dwa tysiące 
meldunków wroga, które dzięki zdo- 
bytym przez Millera ( wskazówkom, 
można było łatwo odcyfrować. 
Rowan opowiada dalej, że angiel- 
ska służba informacyjna otrzymała 


za a 
Dramat w puszczy australijskiej 
(x) Nowe jakoby wydanie podbiegu- | służy okoliczność, że wśród innych lot- 
| ników, którzy na wieść o zaginięciu 
„Southem Cross“ udali się na jego po- 
szukiwania, znalazł się również oso- 
bisty antagonista kapitana Kingsford- 
Smitha, porucznik Kieth Anderson, któ- 
ry — podobnie jak Roald Amundsen — 
bez chwili wahania udał się na poszu- 
kiwania Kingsforda - Smitha. Los zdą- 
rzył, że tak samo jak Amundsen, jporucz 
nik Anderson i towarzyszący mu lot- 
nik Robert Hitchscck zaginęli bez wie- 
ści, poszukiwani zaś przez nich lotnicy 
zostali odnalezieni przez jnny aeroplan. 
—0-— 


nowej tragedji wyprawy Nobilego i 
„ltalji* wydarzyło się ostatnio z samo- 
lotem angielskim „Southern Cross", 
który rozpocząwszy lot z Augstralji do 
Londynu, zmuszony był ido nieszczęśli- 
wego lądowania w bezludnej puszczy 
australijskiej, gdzie niechybnie zginę- 
liby głodową śmiercią, gdyby nic zo- 
słali odnalezieni przez wysłane na ich 
poszukiwanie eskadry aeroplanów. 
Jako cnarakterystyczny fakt, upodob- 
niający losy kapitana Kingsiord-Smitha 
i jego trzech towarzyszy lotu „Southern 
Cross” do losów wyprawy Nobilego, 
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a 66 
Samobójstwo „na rozkaz duchów". 
(?) Do czego dochodzi manja odda- 

wanią się seansom, spirytystycznym 
świadczy o tem niezwykły wypadek 
samiobójstwa w Budapeszcie. 

Wdowa po profesorze gimnazjalnym 
Szabo popełniła samobójstwo przez o- 
trucie się gazem świetlnym. Pozestawiła 
ona list, w którym uwiadamia policję, 
że przed kilku dniami podczas seansu 
spirytystycznego pojawił się duch jej 
męża, który ją wezwał, by w ciągu 
48 godzin poszła za nim. Nie miała jed- 
sm. 


nak siły zaraz wykonać ten rozkaz. 

loto po dwóch dniach zwlekania z 
jej strony znowu pojawił się „duch“ 
grożąc karą, jeżeli będzie aalej zwle- 
kaia. Po długiej walce wewnętrznej z 
sobą zdecydowała się jednak popełnić 
samobójstwo. 

Śledztwo policyjne stwierdziło, że p. 
Szabo, od czasu tragizcuej śmierci swe- 
go męża namiętnie oddawała się scan- 
som spiryt ;stycznym. 

== 
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Grobowiec z przed 


(x) Ekspedicia naukowa Muzeum , Szkielet posiadał również bogate ozdo- 
Brytyjskiego odkryia w mie scowości | by: glowę zdobiło sześć złotych cjpasek, 
Ur w Chaldei grobowiec z kośćmi czło | na szyi zaś zawieszone byly trzy sznu- 
wieka, żyjącego przypuszczalnie okolo | ry składające się z paciorków złotych 
4 i pół tysiąca lat przed Chrystusem. | i drogich kamien; równych rozmiarow, 
Kości należały widocznie do mężczyż- | na piersiach szkieletu znajdowały się 
ny, gdyż obok nich znaleziono broń z | cztery złote i tyleż srebrnych napier- 
bronzu, między innemi trzy olbrzymie | śników, wreszcie na palcach były 
włócznie tak wielkich rozmiarów, ja- | pierścienie, _ Wykonanie tych ozdób 
kich jeszcze żadne wykopalisko do- | świadczy o wysokim poziomie sztuki 
tąd nie dostanczuło «Oprócz broni w | owej epoki z przed czterech i pół ty- 
grobowcu znaleziono różne naczunia | siąca lat. i | 
bronzowe, niektóre bardzo kunsztownie 
wykonane, oraz około dwustu tabli- O 
czek, pokrytych pismem klinowem. 


4.500 lat. 


12 $. 
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Śmierfelny upadek chłopca z Ill-go piętra 


(y) Wczoraj przedpołudniem zda- 
rzył się tragiczny wypadek w Za- 
kładzie sierot żydowskich przy pł. 
Strzeleckim 1. Bawił tam wraz z m- 
nemi dziećmi 5-letni Salo Pikholz, 
syn kupca, zam. w Rynku pod 1. 12, 
którego rodzice posyłali na dzień 'do 
tej ochronki. W czasie zabawy chło- 
picc wspiął się na okno, które było 
otwarte i spadł z wysokości III-go 


piętra, przyczem doznał załamania 
kości czaszkowej i licznych obrażeń. 
Zawezwane Pogotowie rat. odwiozło 
nieszczęśliwe dziecko do szpitala Św. 
Zofji. Mimo udzielonej poiwocy chło- 
picc zmarł niebawem wskutek dozna- 
nych obrażeń. 

Powiadomiona o tem policja za- 
rządziła dochodzenia, kto ponosi wi- 
nę zaniedbania dozoru nad dziećmi. 


Zniżka cen mąki i chleba. 


Magistrat ogłosił nową taryfę na 
mąkę i pieczywo, która obowiązuje 
od dnia 28 b. miesiąca. Ceny te 
przedstawiają się następująco: 


MĄKA. 


| kg mąki pszennej 65 proc. w 
sprzedaży w młynie 74 gr.; u hur- 
townika 75 igr.; w sprzedaży detaj- 
licznej 80 'gr..; Za 1 kg mąki żyt- 
niej 70 proc. w młynie lub u hur- 
townika 42 igr, 

PIECZYMO: 

Za 1 kg chleba z mąki żytniej 
ciemnej w piekarni z dostawą do 
sklepu 34 gr.; iw sklepie lub na 
straganie 36; Za 1 kg. chleba z mąki 
żytniej 70 proc. w piekarni z 'do- 
stawa do sklepu 45 gr, ; w sklepie fub 
na straganie 47, Za 1 bułkę o wadze 
4 dkg w piekarni z dostawą do skle 
pu 4 i pół gr.; w sklepie lub ną 
straganie 5 gr.; Za #4 bułki tzw. 
„czwórki żydowskie o lwądze 16 {kg 
w piekarni z dostawą do sklepu 18 
gr.; w sklepie lub na straganie 20 
gr.; Bułki kanapkowe tzw. „weki* 
o wadze 40 dkg w piekarni z dosta- 


W OE 


wą do sklepu 45 gr.; w sklepie lub 
na straganie 50 gr.; Bułki tzw. „stru- 
cle o wadze || kg.: wodne (bez 
dodatków) w piekarni z dostawą 
do sklepu 1/05 zł.; w sklepie lub na 
straganie 1'15 zł.; wiedeńskie (z do- 
datkami) w piekarni z dostawą do 
sklepu 115 zł; w sklepie lub na 
straganie 125 gr.; Kołacze żydow- 
skie o wadze 1 kg w piekarni z do- 
stawą do sklepu 140 zł; w sklepie 
lub na straganie 1/50 zł. 


Obłąkany sędzia. 

(x) W jednem z uniast niemieckich 
zdarzył się niezwykły wypadek. Oka- 
zało się, że pewien sędzia był od 
dłuższego rzasu dojrzałym do zajęcia 
raiejsca w domu obłąkanych. Umiesz- 
czono go też tam, a teraz inni sędzio- 
wie łamią, sobie głowy, czy wyroki, 
które wydał on w ostatnich czasach, 
są prawomocne. Sąd Rzeszy zdecydo- 
wał w ostatniej instancji, że iwuroki 
te nie są prawomocne, bowiem senat 
jest tylko wtedy miarodajny, gdy wszy- 
scy sędziowie są w stanie Śledzić roz- 
prawę. W wypadku obłąkskanego sę- 


Z Teatru, 
Jubileusz Q. P. Q. 


rewja w 2 aktach (18 odsłonach) 
Dr. Pietruszka i M. Hemara, Reżyser 
F. Jaressy. 


Ulubiony teatrzyk warszawski „Qui 
pro (Juo” zjechał ną gościnne wystę- 
py do Lwowa i dorocznym zwyczajem 
ściągnął na premjerę swoją pt. „Jubi- 
leusz Qui pro Quo“ takie tłumy pu- 
bliczności, jakie nie zdarzyło się wi- 
dzieć we Lwowie nawel w czasie wy- 
stępów Kiepury, czy: czekoladowego ze- 
społu jmurzynów. 

Autorowie rewji warszawskich mają 
bezsprzecznie wielki talent; talent po- 
legający ną znajomości psychiki po- 
wojennego człowieka, garnącego się pa- 
tologicznie tam, gdzie uśrujać się moż- 
na. „Qui pro Quo" ma te tradycje śmie- 
chu za sobą i dlatego nic dziwnego, 
że teatr był wybity. 

Obecny jednak program wykazuje 
znaczne osłabienie w nasileniu šmie- 


chu, śmiesznostek i humoru. Za dużo 
ckliwych i lirycznych piosenek (a la 
Ordonka, Ternć, Tom, Wawrzkowicz) 
a za mało Krukowskiego, Lawińskie- 
go i Dymszy. 
Pierwszorzędne walory natomiast wy 
dobywają wykonawcy z dwóch sket- 
schów, gdzie vis comica w interpretacji 


Lawińskiego i jnnych, Święci praw- 
dziwe triumfy. 
Tak miła i dobrze znana naszemu 


miastu, Hanka Ordonówna obrała so- 
bie obecnie genre piosenkarski, który 
w niczem nie może pomóc popularnej 
piosenkarce do utrwalenia zdobytego 
rozgłosu i uznania Ciężkie, nudne i 
sentymentalne piły, licho nymowane i 
obliczone na łezkę kucharek, nie zaj- 
mują nikogo, ani też nie wywołują 
żadnego wrażenia na widowni — prócz 
nudy, Natomiast taniec Ordonównej jest 
bezsprzecznie najpięknie.szego kunsztu 
artystycznego i sztuki chercograficznej, 
Niema M. Zimińskjej, której obecność 
w zespole jest nieodzowna. P. Ternć 
mogłaby wogóle nie śpiewać, lub co 
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dziego niema to oczywiście miejsca. 
Wobec tego komplet ,w którym zasiada 
chory umysłowo sędzia, nie jest prawo- 
mocnie obsadzony i jego wyroki nie 
mają ważności. 

szy z 


| ERGO aan 


OBYWATEL POLSKI, DR. PiNKUS, 


zamordowany w pociągu między! Ber- 

lmem a Wrocławiem, którego zwłoki 

"nieznani złoczyńcy po obrabowaniu wyj 
| rzucili z wagonu. 

| zteecwnnoni 


Samobójstwo ucznia. 

ŁÓDŹ, 27. 6. (AW). Popełnił tu 
samobójstwo uczeń państw. Szkoły 
Włókienniczej Jakób Rie.enberg. Wró- 
ciwszy do domu prosił matkę by spraw- 
dziła wynik egzaminów gdyż ma prze- 
czucie, że został drugi rok w tej 
samej klasie. Gdy matka wyszła do 
szkoły Riesenberg wysłał swego młod- 
szego brata do kolegi po książkę, a 
sam powiesił się. 


| wlk. e oo E ma a om 0 


najwyżej Śpiewać w) duecie z p. To- 
mem. „Całuję twoją dłoń madame“ i 
„Ostatni raz", dwie emetykowe piosen- 
ki uzupełniają się bowiem znakomicie i 
tekstowo i głosowo. 

Dowcip o Kasach chorych; dowcip 
lichy i głupi podoba sję w epoce mi- 
nistra Prystora. W Warszawie na pew- 
no — we Lwowie, nie. 

Dusza zespoiu p. Jarossy — jak 
zwykle jest bez konkurencji. Znako- 
mity jest Dymsza, jako policjant; o- 
klaski przy otwartej scenie zbiera Kru- 
kowski. Bardzo dobrą była p. Gór- 
ska, jako „czwarta z lewej“. Całość 
podoba się. Finał pierwszej części za 
krzykliwy i zanadto schlebiający tej 
części publiczności, która może zapła- 
cić słoną cenę za fotel w parterze, 
lub lożę. , +, 1 

Nie wątpię, że teatrzyk „Qui pro 
Quo" będzie miał powodzenie we Lwo- 
wie, i co najważniejsze — kasę. 


(w. r.). 


Kronika. 


Lwów, dnia 27 czerwca 1929. 


NOWO OTWORZONY  maguzyn po- 
wich R. Drzała. poleca kołdry, materace, 
pościel 1 kompletne wyprawy ślubne. Cho- 
rażczyzna 5 (obok kina „Apollo”). 


W LWOWSKIM SĄDZIE OKRĘGO- 
WYW czynne będą od dnia I lipca 1929 
dwa biura podawcze dh spraw cywilnych 
mianowicie; ! 

Biuro podawcze I. przy ul. Rutowskie- 
go L 13, drzwi nr. 5 (parier) dla spraw 
uależących do wydziałów I. V. VL VII 
IN. XI do oddziałów sądowych VII a, 
VII b, Vile, VIM i dla spraw hipo- 
tocznych. Í 


Biuro podawcze IL przy ul. Sądowej 
l 7 (parter: dla spraw należących do 
wydziałów IL IM, IV 1 do oddziałów 


sądowych I a. Ib Te, I a, II b, HI a, 
Iki*b, MI a IVa, IKARA SEK EE, 

ZE ZW. ARTYSTOW SCEN POL- 
SKICH Gniazdo Lwów. komunikują: De- 
legat Zarządu Głównego Związku Arty- 
stów Scen Polskich po zapoznaniu się ze 
sprawą p. Wacława Sowińskiego, zdecy- 
dował zawiesić go w prawach oryaniza- 
cyjnych 1 skierował całą sprawę do Sądu 
Koleżeńskiego Związku Artystów Scen 
Polskich. 

STARZEC PRZEJECHANY ZA ŁYCZA- 
KOWSKĄ ROGATKĄ. Wezoraj popolu- 
dniu na Jałowcu został przejechany przez 
wóz 68-lcim Franciszek Kędzierski. któ- 
ry doznał ciężkich obrażeń. Zawezwane 
Pogotowie rat. odwiozło go w stanie gra- 
źuvm do szpitala. 

CZYJA MASZYNA? W depozycie Wy- 
działn śledcz. P. P. znajduje się maszy- 
na do pisania marki „Torpedo“, poco- 
'dząca najprawdopodobniej z kradzieży. — 
Maszynę tę mogą poszkodowani oglądać 


w biurze depozytów ul. Kazimierzowska 
L 80. w ogdzinach urzędowych. 
ARESZTOWANIA. Aron Rappaport f. 


Ordener. lat 29, bcz zajęcia, zam. przy 
ul. Żródlanej został ureszlowany za usi- 
łowaną kradzież portfelu na szkodę ja- 
kiegoś pasażerą na przystanku tramwa- 
jowvm obok dworca Podzamcze. 

Ósińska Zolja, lat 17, zam. przy ul 
Żródlanej, oraz Marja Dacko, lat 16, bez 
miejsca zamieszkania zostały odstawione 
do aresztu za uchylanie się od wizyt le- 
karskich. 


. 1. 
Literatura i sztuka. 
REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 

Piątek, o godz. 8.15 „Jubileusz Q. P. Q.* 

Sobota, o godz. 4-tej „Na dnie“, sztuka 
Gorkiego. Wyst. Teatru Stanisławskiego. 

Sobola. o godz. 8.15 „Jubileusz Q. Pi. Q“. 

Niedziela, o godz. d-iej popoł. „Bieda 
nie hańbi" Występ teatru Stanisław- 
skiego). | 
Niedziela, o godz 8.15 wiecz. „Jubileusz 
Ge QF Saw * 
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO. 

Piatek, o godz. 7.30 wiecz. Paaa 

Sobota. o godz. 7.30 wiecz. „Poławiacz 
cieni" (premiera. Wyst p. Węgierki =€ 
p.  Łubieskiej. 

Niedziela, o godz. 3 „Pyginaljon | 

Niedziela. o godz. 7.30 wiecz. „Poła- 
wiacz cieni“, 


TEATR STANISŁAWSKIEGO daje w 
sobotę i w niedzielę dwa ostatnie przed- 
stawienia. Jutro powtórzona będzie sztuka 
Gorkiego „Na dnie“, w niedzielę zaś ko- 
medja Ostrowskiego „Bieda nie hańbi“. 
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Po „PYGMALJONIE”, który schodzi z 
repertuaru, wystawia Teatr Mały jutro 
(w sobotę) ciekawą sztukę J. Sormenla 
. t „Poławiacz cieni“. W sztuce tej o- 
bok p. Węgierki ujrzymy w głównej roli 
kobiecej p. Łubieńską. utalentowaną ar- 
tystkę seeny łódzkiej, lnne role grają pp. 
Pilierowa, Leszczycowa, Dębowicz i Mo- 
drzewski 
-e MAKO” 


Repertuar kin lwowskich. 


KOPEKNIK: „Nadkobiela'. 
MARYSIENKA: „Nadkobieta”". 
LEW „Chee śnić o tobie“. 
PALACE: „Tajemnica skrzynki poczto- 
wej“. 
APOLLO. 
jego syn 
COLOSSEUM: „Zemsta szaleńca” oraz 
„W mocy awanturnika'. 
CHIMERA: „Morze“. 
GASTNO: „Harold Lloyd“, 
PASAŻ: „Pogromea chmur“. 
UCIECHA „Powrót z niewoli". 
FATAMORGANA- „Kurjer carski". 
OAZA: „Niebezpieczna piękność“. 
LUNA: „Paniera*, oraz występ hum. 
Miecia Żórańskiego. 
GRAŻYNA: „Grobowiee wielkiej miło- 
ści” j 


„Ojcze“! Kapitan Sorel i 


PAN: „Żywa maska“. 


PROMIEN: „W. kajdanach . 
—0— 
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Sport. 


MISTRZOSTWA LEKKO- ATLETYC Z- 
AEO ENL Drin 2. 4 8. iia 1929, 
odbędą się na boisku I. L. K. S- „Czarni: 


zawody _ lekko-atletyczne o mistrzostwo 
O. K VL w programie przewidzianym 


przez P. Z. L. A. Zawody te budzą wiel- 
kie zainieresowanie w sferach sportowych 
ze względu na dobrych zawodników woj- 
skowych, którzy nie stawali w mistrzo- 
stwach okręgowych. Podczas zawodów przy 
grywać będzie muzyka wojskowa. Wstęp 
na boisko wolny. 
Począlck zawodów dnia 2. WH. o go- 
dzinie 9.30. 
Program 
nacje: i 
1 bieg !00 m. 2) bieg 200 m. 3) bieg 
100 m f) bieg 800 m. 5) bieg 1500 m. 
6 bieg 5000 m. 7) sztafeta 1x100 m. 8) 
sztafeta 4x10 m. 9 płotki 110 m. 10) skok 
w dal. 11) skok w zwyż, 12) skok o tycz- 
ce, 13) rzut dyskiem, 11) rzut oszczepem, 
15) pchnięcie kulą. 
szczegółowy program 
rozdany na miejscu, 
—-=-0-— 
pa nę 


Ww . r s . 
yjaśŚnienie. 

Ze Związku Zawodowego Pracowników 
iryzjerskich. oddział 45. otrzymujemy na- 
siępujące wyjaśnienie odnośnie do komu- 
nikalu, | zamieszczonego we wezorujszym 
numerze na temat rzekomo odbytego kon- 
kursu czesania. „l 

„Konkurs o mistrzostwo Lwowa się nie 
odhył, ponieważ nie zostały zaproszone do 
komitetu onganizacyjnego lego konkursu. 
amr do współudziału w tym komitecie in- 
ne grupy zawodu fryzjerskidzo autonomi- 
ezme się prowadzące na terenie m. Lwo- 
wa, wobec czego udziału w konkursie nie 
brały i zarząd oddziału 45 Zw. Prac. 
Jryz. we Lwowie założył protest przeciw 
te] nazwie „mistrzostwo Lwowa“, tembar- 
dziej, że nfisze donosiły wręcz coś prze- 
cawnego. Byt to zatem konkurs lokalny 
jednego oddziału VI. prac. żydowskich. 

Vynika z tego, że Oskar Moschkowiiz 


obejmuje następujące kombi- 


zawodów będzie 


nic mógł zostać „nmustrzem Lwowa“, a 
jedynie mógł uzyskać pierwszą nagrodę 
oddziału VI. 


Najlepsze siły Lwowa, które rzekomo 
wystąpiły w tym konkursie, dobrze we 
Lwowie znane, a będące członkami na- 
szego oddziału udziału w konkursie nie 
brały z powodów wyżej podanych. 


Zarząd Zw. Prac. Fryzj. 
Oddział 15 we Lwowie. 
AO) = 


j Wzywa się wszystkich 
Towarzyszy 


do wzięcia jaknajlicznjiejszego udziału 
w Zlocie Młodzieży Robotniczej we 
Lwowie. Zlot ten odbędzie się w so- 


botę, dnia 28 bm. 
O. K. R. P. P. S. Lwów. 
—)—= 
Turowcy przybywający na 
Ziot do Lwowa. 


W dniu Zlotu, 29. czerwca, pełnić będą 
nast towarzysze dyźur na dworcu głów- 
nym (przy wyjściu na prawo) od godz. 7 
rano do 11.30 przedpołudniem. Towarzy- 
sze dyżurni udzielać będą informacji, wy- 
dawać karty uczestnictwa w Zlocie oraz 
zniżki kolejowe. 

Każdy kierownik grupy przybywającej 
na Zio! powmien mieć dokładny spis u- 
czestników, których prowadzi 


Komisja organ. Zjotu. 
(ya 
gZ. N. WM. S. 


Wzywa się wszystkich członków Z. N. 
M. S. do wzięcia udziału w Zlocie TUR. 
który odbędzie się w sobotę, 29. b. m 

Sckrelarz: Przew.: 

p. o. Lewnlis. Hadueh. 
—0— 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada). 


Specjalista chorób skórnych I wener. 
kosmetyki 


Dr. SCHWARZ 


Lwów, Słowackiego 4, naprzeciw gł. poczty 
Tel, 16—61, 
Usuwanie plam brodawek, znamion, włosów 
Leczenie żylaków, Diatermja Lampy kwarcowe 


oraz 


e POWRÓCIŁ. 
Wpisy na Dentystyczne Kursa 
Uzupełniające 


dłu techników, obowiązanych do egzaminu, 
urządza Małopolskie Zrzeszenie uprawnio- 
nych techników dentystycznych we Lwo- 
wie od 280. czerwca do 5. lipca 1929. Kurs 
wwa 3 miesiące. Zgłoszenia i wpisowe 
30 zł przyjmuje prezes p. Karol Sprits, 
Lwów, ul. Piekarska 12, od 10—12 w po- 
tudnie. Uczęszczać mogą także uprawnieni 
1 niekoncesjonowani technicy za zniżoną 
opłatą. 
PODZIĘKOWANIE, 

*"WPanu Drowi Antoniemu Rymarowi- 
czowi, lekarzowi Kasy Chorych we Lwowie 
składa tą drogą serdeczne podziękowanie 
za skuteczne wyleczenie z długiej i rięż- 
kiej choroby. 


Małgorzata Stenik, 
instruktorka Palronatu 
Rękodzieła. 
—00— 


Kraj. 
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Humor bawarski. 
Jak sobie Bawarczycy wyobrażają przyjęcie króla egipskiego Fuada. 


SL 
F 


A 


ym 


Na przyjęciu w Monachium mają być wręczone królowi Fuadowi jako dary 


honorowe produkty krajowe. Jak na rycinie widać, 
sta za najgłówniejsze produkty Bawarji uważa 


dowcipny: karykaturzy- 
piwo i kiełbaski. 


| ao E 


(7) Do niedawna jeszcze Fifth 
Avenue (piąta ulica) w Nowym Y- 
orku była ulicą uprzywilejowaną. — 
Mieszkali tam sami „wybrańcy losu', 
ludzie, którzy się (dorobili miljonów, 
dzięki swemu Ssprytowi a przede- 
wszystkiem dzięki pracy białych i 
czarnych murzynów. Ale ulica ta ku 
rozpaczy miljonerów zaczęła się „de- 
mokratyzować'. Powstały tam licz- 
ne hotele, domy towarowe, biura. 
banki — cóż Iwięc w tem kłębowi- 
sku interesów mieli robić miljonerzy ? 

Powoli, powoli, zaczęli oni zalırd- 
niać inne ulice Nowego Yorku, gdzię 
jeszcze nie dotarł gwar wielkiego 
miasta. Najpierw więc pozajmowali 
wille przy Madison Avenue, lecz gdy 
i tam było dla nich za mało spokoju 
i ciszy, przenieśli się do nowych pa- 
łaców przy ul. Parkowej. 

Ulica Parkowa jest | (dziś bodaj 
najbardziej oryginalną ulicą Świata. 
Mieszka tam bowiem 3.000 miljone- 
rów, których w kałym Nowym Yor- 
ku jest 4 tysiące, a w całej Amery- 
ce 15 tysięcy. Jeżeli wierzyć oblicze- 
niom, to tych |3 tysiące miljonerów 
wydaje rocznie 280 miljonów iola- 
rów, a mianowicie na stroje dans 
skie 85 miljonów, ma ubrania mę- 
skie 18 miljonów, na mieszkania, u 
rządzenie, służbę 48 miljonów, je- 
dzenie 32 iniljony, klejnoty 20 miljo- 
nów, na auta, garaże i szoferów 16 
miljonów, na podróże 15 miljonów. 
8 miljonów na środki kosmetyczne 
i perfumy, 7 miljonów ma polowa- 
nia, 5 miljonów jna teatry i kabare- 
ty, 5 miljonów na kwiaty i cukry i 
5 miljonów (jeżeli chcecie to wież- 


Ulica trzech tysięcy milionerów. 


cie) — na gele dobroczynne. 

Charakterystyczne jest, że ci poten- 
taci finansowi mieszkają w domach 
czynszowych, jak każdy lokator, ale 
też płacą za lte mieszkania bajeczne 
smy. I tak największy przedsiębior- 
ca filmowy Zukor, płaci rocznie za 
swe apartamenty 40.000 dol., czyli 
za jeden pokój 4.000 (dol. 

Urządzenie wewnętrzne jest wszę- 
dzie pełne przepychu i bogate. — 
Musi być bogate. Najtańsze zaczy- 
na się ad 100 tysięcy dolarów. Co 
się tyczy wartości artystycznej tych 
urządzeń, to zależne jest to od sto- 
pnia kultury miljonera. Są wśród 
nich tacy, którzy w swych mieszka- 
niach gromadzą najcenniejsze skarby 
sztuki malarskiej i rzeźby, stare go- 
beliny, artystyczne meble itd. Inni 
są zdania, że im więcej złoceńi zło- 
ta, tem ładniej, pławią się więc w 
tem złocie, i to im daje szczęście. 

Z „mniejszych'* miljonerów mie- 
szka w tej ulicy 60 do 70, ale z ni- 
mi mie wdają się takie potęgi, jak 
Ford, młodszy Rockefeller itd. 1 

Czy ulica największych bogaczy 
świata odróżnia się czemś od in- 
nych ? it 

Nie trąci ona iwonią żelaza, nafty, 
węgla, kolei żelaznych, filmu, cu- 
kru, konserw, aut i tym podobnych 
„kokosowych'* interesów, które złoży- 
ły się na to bajeczne bogactwo mni- 
lionerów amerykańskich. Te źródła 
ich bogactw znajdują się gdzieindziej, 
zdala od Nowego Yorku. Miljonerzy 
chcą mieć spokój i być od tego ruchu 
jak najdalej. 

—0— 
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|Radjo. 


Tajemnica „,„fadingu'*. 

Znane ogólnie wśród ogółu radjosłucha- 
kzy zjawisko zanikania siły głosu przy od- 
biorze dalszych stacyj nadawczych, pod na- 
zwą „Jandingu”, po dłuższej lub króiszej 
przerwie głos „wraca z tąsamą siłą — 
tłumaczone jest jak dotychczas teoretycznie 
różnemi, mniej lub więcej tralnemi hypo- , 
tezami. | |! 

W zakresie fal średniej długości nastę- 
puje rozgałęzienie na warstwę przyziemną 
1 górną. Ta ostatnia, osiągnąwszy najwyż- 
sze 'warstwy |atmosfery, zostaje odbitą w dół 
i dostaje się wraz z częścią przyziemną 
do odbiornika, lecz z opóźnieniem dro- 
bnych ułamków sekundy. Gdy sytuacja 
przy łączeniu się obu części jest taka. że 
z powodu owego opóźnienia grzbiety jednej 
falı zetkuą się z wgłębieniami druglej fali, 
wówczas następuje osłabienie całości, «o 
powoduje efekt, zwany „fadingiem*. 

Inna teorja twierdzi, że fala, natrafiwszy 
po drodze na zetknięcie się ciepłej i zīm- 
nej warstwy powietrza, sięgających do zie- 
mi, oraz tworzących rodzaj olbrzymiego 
kondensatora, zostaje osłabioną, a często 
nawet zupełnie wstrzymaną. Podobne zja- 
wisko trwa częstokroć dość długo. Do po- 
dobnej grupy atmosterycznych „„fadingów*. 
należy także zanikanie fali, objawiające 
się normalnie podczas zmierzchu. 

Jeszcze inne zjawiska „fandingu* po- 
wodują promieniujące anteny (przy nad- 
użyciu sprzężenia zwrotnego) oraz waha- 


nia napięcia własnej lub obcej anteny. 


Tak zwane „fałszywe fadingi* pochodzą 
znów od różnego rodzaju usterek odbior- 
ników, bateryj i t- d. 

Q— 


Program radjowy 


SOBOTA. 29. VI 
WARSZAWA 139,1 m. 

15.00. Muzyka płyt gramof. 

16.20. Odczyt p. t. „Wakacje dzieci, a ro- 
dzice*. 

KRAKOW 314,1 m. 

9.40. Transm. uroczystości związanych ze 
sprowadzeniem zwłok śp. gen. Bema. 

11.56 Transm. sygnału czasu, hejnału z 
wieży Marj. 

POZNAŃ 339,8 m. 

17.10. Odczyt z cyklu o dziennikarstwie. 

17.380. „Kwitnące słowo“. 

18.55. Nadprogram w wykonaniu artystów 
Teatru Nowego l 

KATOWICE 416,1 m. 

1200. Uroczyste otwarcie Walnego Zjazdu 
Delegatów w Teatrze Polskim. Podezas 
uroczystości otwarcia Walnego Zjazdu 
transm. przemówienia marsz. Józefa Pił- 
sudskiego. f 

WILNO 455,9 m. 

18.35. Pogadanka dla młodych matek: „O 
chorobach nerwowych wieku dziecię- 
C: . 

KROLEWIEC 280,4 m. 

16.00. Lekki koncert radjoorkiestry. 

20.05. Wesoły wieczór. Muzyka, śpiew, re- 
eytacje. 

PRAGA (Strasnice) 343,2 m. 

19.05. Pieśni popularne. 

20.00. Wieczór popularny. 

BERLIN 475,4 m. 

17.30—18.30. Koncert orkiestry Schmidt- 
Gentner. i 

0.30. Muzyka taneczna. 

WIEDEŃ (Rosenhiigel) 519,9 m. 

10.20. Produkcje chóru chłopeów wiedeń- 
skich. 

11.00. Koncert Wiedeńskiej Orkiestry Symt. 

18.30. Transm. z Opery Państwowej. „Lo- 
hengran" — opera w 3 aktach Ry- 
szarda Wagnera. 

BUDAPESZT 546, m. 

16.00. Muzyka lekka. 

17.40. Orkiestra cygańska. 
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ENNIK LUDOWY” 


WAŻNY OD 15 MAJA 1929 
Pociągi podmiejskie: 


Ze Lwowa odchodzą: 


Przez Przemyśl Krakówi Czas odjazdu 
Do Cieszyna 7 30 


Do Lwowa przychodzą: 

Przez Krsków'Przemyśl Czas przyjazdu 
Z Cieszyna 2125 
Do Katowie IOO 235 Z Katowic 0'10 18'30 
Do Piotrowic 325, 1835, 20 55 Z Piotrowie 1-15, 5'35, 805, 1705 i 
Do Poznania |6 20, 20'55 przez Katowice-Kalety Z Poznania 5'35, 1240 przez Kalety. Katowice 
Do Zywea 7:30, 288" | Z Żywca 10'15, 21:26 

Przez Przeworsk=Rozwadów Przez Rozwadów-Przeworsk 
Do Łodzi i Pozvania 20-05 przez Skarzysko Z Łodzi ì Posnania 8'47, przez Skarzysko 
Do Warszawy 1035, 2255 Z Warszawy 9'05, 18'55 


Przez Rawę-Ruską i Rejowiec Przez Rejowiec Rawę Ruską 
Do Warszawy 1415, 2340 Z Warszawy 6'05, 12 36 


Przez Sapieżankę-Włodzimierz Przez Włodzimierz Sapieżankę 
Do Kowla 10 26, 1906 Z Kowła 905, 18:25 
Do Wilna 1025 przez Kowel-Brześć-Białystok Z Wilna 18'25 przez Białystok-Brześć-Rowel 


Przez Stojanów Przez Stojanów 


Do Łucka 700 Z Łucka 9'05 
Przez Krasne Przez Krasna 
Do Brodów 2015 Z Brodów 9 25, 


Z Podwołoczysk 1155, 16/05. 
Z Tarnopola 7:15, 11:56, 16.05, 21 30 


Przez Krasne- 
Brody 
Z Równego 6 20, 16:46, 21:30 
Z Wilna 620 przea Buranowicze-Sarny 
Z Zdołbunowa 6:20, 16 45, 21:80 


Przez Stryj 
Z Borysławia 7-15, 9:48, 16 00, 16:05, 2210 
Z Ławocznego 9'48, 13'660, 20464 2210 


Przez Sambor 
Z Nowego Zagórza 6'60, 19'17, 


Do Podwołoczysk 10 35t, 23:10 
Do Tarnopola 6'45, 1035, 17 16, 28:10 


Przez Krasne- 
Brody 
Do Równego 6:45, 1400, 2356 
Do Wilna 2366 przex Sarny Baranowicze 
Do Zdołbunowa 6 46, 1400, 2366 


Przez Stryj 
Do Borysławia 655, 945, 17/16, 20:25, 23:56 
Do Ławocznego 6'5b, 16'10@, 17:16 


Przez Sambor 
Do Nowego Zagórza 8:53, 14 55, 23/46 
Do Sianek 625A, 14b5 Z Sianek 9'63, 19-17, 31:58/4 


Przez Chedorów Przez Chodorów 
Do Kołomyji 0'50, 9-40, 10:40, 1416, 1925, 2820 | Z Kołomyji 55010705 11°45 16:5617'30 2200 2220 
Do Śniatyna 0'50, 9°40, 1040, 14 15, 19:25, 28-20 | Z zniatyna 5.50 1005 11:46 16:66 1730, 22 00 2220 
Do Stanisławowa 0'50, 6'40, 940. 10:40, 14'15| Z Stanisławowa 5'50 7°17 10°05 11/46 1666, 1730 
17:56, 19.25, 25:20) 2200 2220 
Do: Z: 
Do Janowa 7'00, 12500, 19 05 Z Janowa 7:16, 17:50, 21-609 
Do Jaworowa 7:00, 19:06 Z Jaworowa 7-16, 1730 
Do Podhajce 8:20, 16:16 Z Podhajec 8'15, 2045 
Do Przemyśla 14 00 16:28 Z Przemyśla 6 10 
Do Kawy Ruskiej 786, 1416, 1930, 23'40 Z Rawy Ruskiej 606, 912, 1236, 1%45 
Do Stiojanowa 700, 13 06 Z $tojanowa 9 05, 18 50 


i Od Tarnopola pociąg osobowy. © Kurs. ad 1. VI do 31. VIIL niedz św, rz.kat. 
© Kursuje|od 15. VI do 17 VIII oraz od 30 XI, Ọ > >25. VIII do 2 IX. codziennie. 
29. Ill. 1930 każdej soboty eraz w dnie poprze- „, > >» 16. VI do 18 VIII, oraz od 1 XIL do 
dzające Św. ru. kat z wyjątkiem 29. VI, ż4 i 30. III 1980 w niedz. i święla rz-kat. z wy- 
31 XII, zaś od 24 Vil do 1 IX codzienie. jątkiem 29, VI 35 i 26 XII oras 1i5 I, 1980. 
fs Kurs. od 16 VL do 26 VIII wi niedz. i św. 
rz.-kat. ponadto 1, 2, 3 VU oraz 29, 30, 31 VIIL 


LS r 


Czas odjazdu 


Do Brzuchowie 6'30, 1006, 13:46, 15-25, 16 500, 
1802A, 18 35^ 2020 

Do Gródka Jagieli 12 45, 

Do Komarna 14 0699 

Do Lubienia Wiel. 810$p, 140599 

Do Mikołajowa D, 3:05$. 14 200 

Do Skniłowa 1126 

Do Zimnejwody 10:20, 1530, 1910 


| ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW POSPIESZNYCH I OSOBOWYCH 


Czas przyjazdu 


Z Brzuchowic 7:25, 11:00, 1500, 16 22, 
19:00, 2030A, 21 40 

Z Gródka Jagiell. 7'20, 15:00, 

Z Komarna 21:309 

Z Lubienia Wiel, 13450, 21 309 

Z Mikołajowa D., 600 , 19050) 

Z Skniłowa 1286 

Z Zimnejwody 11:20, 16 15, 1965 


17420 


O Kursuje od 15. V do 30 IX. codziennie 
A > „n L VII do 31. VIII w niedziele 
i święta rz. kat 


Ze Lwowa-Podzamoza odchodza do: 


Brodów 2040 

Kowis 1042, 1927 

Podhajec 8 45, 1534 

Podwołoczysk [0 48t, 23 36 

Równego 0.16, 7.06, 1422, przez Erasne-Brody 

Stojanowa 7:22, 19-27 

Tarnopola 706, 10:48, 17:35, 23:36 

Wilna 016 przez Sarny-Baranowicze, 10/42 przez 
Sapieżankę Kowel 

Zapytowa 5580. 13500 


© Kursvje od 15 V do 30. IX codziennie. 
5 „ codzien, z wyjątkiem niedz. ìi św. rz. kat, 
© Kurs cod zaś od 1. X do 14. V 1930tylko wdn. p. 


Do Lwowa-Podzamcza przychodzą z: 


Brodów 902, 

Kowla 840, 1801 

Podhajec 7'51, 2024 

Podwołoczysk 11/36, I5'51, 

Równego 5'55, 16:28, 21:10 przez Brody Krasne 

Stojanowa 8'40, 18 28 

Tarnopola 6 49, 11:36, 15:51, 21:10 

Wilna 555 przez Baranewicze-Sarny,18'01 przez 
Kowel- Sapieżankę 

Zapytowa 7'200, 15129 


Zdołbunowa 06, 70%, 14'22 przez Krasne-Brody | Zdołbunowa 5 56, 1622, 21-10 przez Brody-Krasne 


4 od Tarnopola pociag osobowy. 


Ze Lwowa-Łyoczakowa odohodza do: 
Podhajec 908, 1856 
Winnik 600, 1850, 17479, 2020 


© Eon. codz. oprócz niedz, i św. rz. kat. 


Do Lwowa - Łyczakowa przychodzę z: 
Podhajec 7:36, 20:10 
Winnik 7-12, 15:12, 1849, 21-06 


© Kursuje od 15/V1. do 31/VIIL w niedziele i święta rz. kat. 
0 


Ze Lwowa -Kleparowa odohodzą do: 


Brzuchowie 636, 1010, 13:50, 1587, 
18070, 18 500, 2026 

Janowa 722, 1257/, 1917 

Jnwotowa 722, 19 17 

Rawy Ruskiej 740 1420, 1940, 2345 

Warszawy 1420, 2346 

Żółkwi 12 32, 


16:19, | Brzuchowic 7:20, 


Do Lwowa- Kieparowa przychodzą z: 


1055, 1455, 1617, 1787, 
15480, 20180, 2134 
Janowa 710, 17:21, 2145A 
Jaworowa 710, 1721 

Rawy Ruskiej 568, 906, 12-29, 19:88 
Warszawy 508, 1929 

Żółkwi 1636 


© Kuruje od 15/V do 30/1X. codziennie. 
O Kurrcje od 1/VII do 81/VIII w niedzielę 
i święta rz. kat. 


A Kurscje od 1/VII do B1/VIII w niedzielę 


i święta rz. kat. 


Godziny drukowane tłustym druklem oznaczają 
pociągi pospieszne. 


nda 
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nr, 


Gzy istnieje „typ zbrodniarzy” ad urodzenia? 


(x) Na konferencji delegatów Fede- 
racji Klubów dla Chłopców w' Bostonie 
zabrał głos Lawes, zarządca wielkie- 
go więzienia Sing Sing, który z racji 
swego zajęcia, styka się codziennie z 
młodymi przestępcami, a zarazem ma 
możność obserwowania nałogowych 
kryminalistów. 

Lawes twierdzi, że właściwie niema 
urodzonych kryminalistów, nie istnieje 
„typ kryminalny", o jakim się często 
mówi i pisze. Zbrodnjarza wytwarzają 
pokusy, czas, miejsce i okoliczności. 
Niema specialnego powodu zbrodni, 


są natomiast kombinacje powo- 
dów. 
_ * 
Jedną z przyczyn, składających się 
na te kombinacje, jest 


nieodpowiednia szkoła, 


i nieodpowiednie zakłady wychowaw- 
cze. 
* 

Gdyby społeczeństwo to zrozurniało 
i pojęło wnioski, płynące z tego ze- 
stawienia, to z pewnością rozioczy- 
łoby lepszą opiekę nad młodzieżą 
szkolną, a wtedy wyludni'gyby się mo- 
że więzienia i domy poprawcze. By- 
łoby więcej nauczycieli, a mnie, do- 
zorców więziennych. 
——— O A 


Lawes DA T że przytułki dla sie- 
rot i zakłady poprawcze są zasadniczo 
źle prowadzone, gdyż dziecku odbiera 
się tam całą jego indywidualność. O- 
piekunowie honorowi tych zakładów i 
różne „powagi“, mieszające się do wy- 
chowania młodzieży, to zupełnie niepo- 
trzebny bagaż. To też dzieci, pod ta- 
ką będące opieką, "nic mie zyskują 
tylko tracą. 

Tyle Lawes. 


+ 


Rzeczywiście,  statustyki wyrażnie 
wykazują, że w więzieniach znajduje 
się olbrzymi procent byłych wychowan- 
ków tych ochronek, przytułków i szkół 
poprawczych. Coś tedy musi w nich 
być nie w porządku 

Dziś częściej kradną ludzie boche- 
nek chleba, niż brylanty. 


Bieda jest najsprawnie'szą nanczy- 
cielką zbrodni. 


a obok niej idzie namiętność, której 
nie zmoże żaden komitet i która zej- 
dzie z tego Świata chyba razen z 
ludzkością. Mifość, zawiść, czy zazdrość 
były są i będą motorami które z 
człowieka normalnego, © nie majace jo 
ani jednej cechy „typu kryminalnejo" 
bardzo łatwo mogą zrobić zbrosiniarza. 
—0-— 


Mp 


Kacik Humoru: 


Mały ulicznik (stórj wytzuconą ja- 
ko już nie do użycia sofę umieścił Ha 
kółkach): : 


OSZCZĘDNA GOSPOSIE. 

— Przękonałeś się, drogi Kaziu, jaka 
jestem oszczędna od dnia naszejo ślu 
bu? 

~- Ależ naturalnie, kochana Iten- 
ko. Wysłana do mnie «o Warszawy de- 
pesza, za którą zapłaciiaś 5 złotych, 
a w której podałas adres sklepu, gd: e 
za szczotkę, zapdaciłen o 50 grosz 
taniej, niż w naszem mieście, aż adj. 
o tej oszczędności mnie przekonaia. 


Redaktor odpowiedzialny: JULIAN RYCHLEWSKI. 


- Czy mogę panienkę zaprosić do 
swego po aztu? posz razen 


! wycieczkę nad morze.. 


ADAŚ W KŁOPOCIE. 

Mały Adaś wyczytawszy w dzien- 
uikąch wiadomość o wysrjciu klubu 
homoseksualistów, pyta ojca, co to są 
za jedni? 

— To są tacy — wykręca się ojciec 
—- którzy dzieciom rozdają zatrute cu- 
Kierki! 

Przypadek (chce, że wieczorem przy- 
szła ua kolację babcia Adasia i przy- 
niosła mu cukierków. 


— Druk. Lud. Spółdz. 


Tow. Wyd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77., Tel. 496, 


145 z dnia 29 czerwca 1929. 


Malec najpierw przyjął je z rado- 
ścią, ale po chwili nachmurzył się i 
zapytał podejrzliwie: 

— Babciu, ale ty nie jesteś homo- 
seksualistą ? 


= = — 
USTA DZIECIĘCE. 

Małej Jadzi zadaję następujące py- 
tanie : ji n 

Gdy byłam taka mała jak ty, dosta- 
walam za 'jeden grosz trzy cukierki. 
Ile można dostać za dwa grosze? 

Jadzia rezolutnie: Za dwa + a nie 
kupisz nic. r 

Jadzia pije chętniej kawę niż mleko. 
Niedawno mówię do niej: 

— Wypij mleko dziecinko, będziesz 
miała pyziatą buzię. 

Jadzia zastanawia się chwilkę a po- 
tem mówi: 
Jak mogę mieć pyzatą buzię, 
wszyjstko mleczko splywa na 

l 


kiedy 
dół... 


Pasad poszukuja. 


DAM 5 pierwsze pensje za wyrobienie mi 
posady biurowej. Łaskawe zgłoszenia do 
Administracji „Dziennika Ludowego“ pod 
E ROSER RI 


ZENIA |x 


POSZUKUJE PRACY w zakładzie kusnier- 
skim, Mam prakiykę dwuletnią Łaskawe 
zgłoszenia pod „‘Pelecfon™= 32—26. 


SŁUŻĄCA do wszystkiego, która umie do- 
brze gotować, poszukuje miejsca stałego łub 
na wakacje. Przyjęłaby również miejsce na 
kolonji letniej. Bliższa wiadomość Sapiehy 
1. Il p. między 4—5 godz. popołudniu. 


BÓL 
GŁOWY 


usuwa 


PROSZEK DLA DOROSŁYCH 
z f. m. 


„KOGUTEK-Migreno 
Nervosin" 


wyrobu apteki 
GĄSEGKIEGO w Warszawie 
Sprzedają apteki. 


Mów, co chcesz! 
w Centrali Pończoch 


PFAU Rynek 19 


faztycznie najtaniej, 
bo wehód przez sień! 


H na kurs I i wyższe Seninar- 
wpisy jum nauczy. żeńskiego 
A. Rychowskieł we Lwcwie przyjmuje 
Dyrekcja codziennia w godzinach przedpołud- 

niowych ul. Chorązczyzny 15. 


